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Towarzysza CZU-TEH
W dniu święta b ra tn ie j Chińskie j A rm ii L u - 

dowo-W yzwoleńczej w  im ien iu  żołnierzy W ojska 
Polskiego i  swoim  w łasnym , zasyłam Wam 
i w  Waszej osobie bohaterskim  żołnierzom ch iń 
skim  najserdeczniejsze pozdrowienia.

Powstała 25 la t temu Chińska A rm ia  Ludowo- 
Wyzwoleńcza przeszła pod k ie row n ic tw em  K o 
m unistycznej P a rtii Chin i  Towarzysza Mao Tse- 
tunga wspaniały szlak bo jowy, walcząc o naro
dowe i społeczne w yzw olenie w ie lk iego narodu 
chińskiego.

W  tei walce wzorem dla C h ińskie j A rm ii L u -  
dowo-W yzwoleńczej była  niezwyciężona Armia  
Radziecka.

Dziś Chińska A rm ia  Ludowo -  Wyzwoleńcza, 
związana braterstwem  b ron i i idei z potężną A r 
m ią Radziecką i  a rm iam i państw dem okracji lu 
dowej, b ron i pokoju i  niepodległości swojej O j
czyzny przed zakusami am erykańskich im p e ria li
stów.

Proszę przy jąć życzenia dalszych sukcesów 
w um acnianiu s iły  bo jow ej C h ińsk ie j A rm ii L u 
dowo - W yzwoleńczej.

M IN IS TE R  OBRONY NARODOW EJ 
(_ )  KO NSTAN TY ROKOSSOWSKI 

M A R S Z A ŁE K  P O LSKI

ejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
Gremlowskl p rz e d m io te m  o b ra d  S e jm ii U staw odaw czego

Gdy Staszek powrócił ze Zlotu...

PIERWSZE ZBOŻE
—  PAŃS

Żniwa w  spółdzielni p rodukcy jne j w  Zielnikach, pow. Środa 
rozpoczęto na dwa dni przed Zlotem. Trzy shopowicizałki w y 
ruszyły  do pracy o świcie. W yruszył również w  pole Staszek 
Kaczmarek ze swoją młodzieżową grupą. Zorganizował on dwie 
brygady, które stanęły do współzawodnictwa w zestawianiu 
snopków.  W pierwszej re j  wodziła Zosia Harusińska, w  dru 
giej — Edek Bartkowiak. Kiedy słońce dopalało się na zacho
dzie, skoszono i zestawiono zboże z 25 ha. Zwyciężyła brygada 
Harusińskie j,  k tóra wykona ła przy ustawianiu snopków 140% 

normy. Następnego dnia Staszek odjechał na Zlot.
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Przywiózł Staszek ze Z lotu obok niezapomnianych wrażeń je 
szcze większy zapal do pracy. Wieczorem po przyjeździe zebrał 
swoich kolegów, opowiedział im  o Zlocie i o tym, że rośnie 
w  silę nasza Ojczyzna Mówił,  że wys i łek  młodych rąk jest szcze

gólnie potrzebny clhi rozwoju je j  potęgi i dobrobytu.

108 posiedzenie Sejmu Ustawodawczego w dniu 31 lipca br. otworzył Marszalek Kowalski. 
Po załatwieniu formalności wstępnych Izba przystąpiła do pierwszego punktu porządku 

borcza do Sejmu1 Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, złożył pos. Juszkiewicz (ZSL).

Nasza ordynacja w yborcza służy 
spraw ie  um ocnienia w ład zy  ludu

pracującego
Sprawozdanie posła Juszkiemicza

Na posiedzenie przybyli członkowie Rządu z Premierem Cyrankiewiczem na czele, 
dziennego. Sprawozdanie Komisji Ordynacji Wyborczej o projekcie ustawy — Ordynacja w y-

M ówca podkreśla na wstępie, 
że ordynacja wyborcza do Sej
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest jedną z podsta - 
wowych ustaw, urzeczywistnia
jących naczelną zasadę naszej 
Konstytucji —  zasadę, iż w Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
władza należy do ludu pracu
jącego miast i wsi. P olsk i lud 
pracujący, zespolony w  narodo
w ym  froncie  jednoczy swoje 
w y s iłk i do w a lk i o pokój, o 
zbudowanie socjalizm u i ug run
towanie niepodległości.

W  oparciu o doświadczenia 
naszej h is to r ii i  najszlachet
niejszych je j tra d y c ji — pod
kreśla mówca — a zwłaszcza o 
doświadczenia w a lk i o pełne 
zwycięstwo dem okracji ludowej
— naród po lski uznaje program  
fro n tu  narodowego za jedyny 
program  gw arantu jący rozkw it, 
niepodległość i suwerenność. 
Sejm w yb rany  na podstawie 
nowej K on s ty tu c ji będzie ten 
prpgram  rea lizow a ł w  oparciu 
o je j zasady „jako najwyższy 
organ władzy państwowej 1 n a j
wyższy wyraziciel woli ludu 
miast i wsi urzeczywistniający 
suwerenne prawa narodu pol
skiego“.

Taką ro lę  może spełnić ty lk o  
Sejm — stw ierdza dalej pos. 
Juszkiewicz — w ybrany na pod
stawie o rdynac ji wyborczej, 
stanowiącej rozw inięcie zasad 
prawa wyborczego s form ułow a
nych w  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. Pro
jekt ordynacji wyborczej roz
patrywany przez Sejm stanowi 
pełne urzeczywistnienie tych 
zasad. Ordynacja wyborcza o- 
parta na zasadzie wyborów po
wszechnych, równych, bezpo
średnich i w głosowaniu tajnym  
zapewnia swobodne i najpel - 
niejsze wyrażenie swej woli 
przez lud pracujący oraz jego 
najczynniejszy udział w powoły. 
waniu najwyższego organu w ła 
dzy państwowej.

Nasza ordynacja wyborcza — 
wskazuje poseł sprawozdawca
— służy sprawie umocnienia 
wiadzy ludu pracującego. K on
sekwentny dem okratyzm  n a 
szej o rdynac ji wyborczej zna j
du je w yraz w  tym , że oparte na 
n im  w ybory  będą w  pełnym  i 
najszerszym znaczeniu _ pow 
szechne, równe i  bezpośrednie 
przy ścisłym  zachowaniu zasa
dy ta jności głosowania. Szero
kie i pełne zastosowanie pow
szechności wyraża się w tym, 
że prawo wybierania ma każdy 
obywatel polski, który w dniu 
wyborów ukończył 18 lat bez 
względu na pięć, przynależność 
narodową i rasową, wyznanie, 
wykształcenie, czas zamieszki
wania w  obwodzie, pochodzenie, 
zawód i stan majątkowy; że ko
biety mają wszystkie prawa 
wyborcze na równi z mężczyz
nami, a wojskowi mają wszy
stkie prawa wyborcze na rów
ni z osobami cywilnymi.

Mówca stw ierdza następnie,

że rządy burżuazyjne odm aw ia
ją zawsze m łodzieży p raw  w y 
borczych 1 zam ykają przed1 m i
lionow ym i masami m łodzieży 
robotniczej i  chłopskiej dostęp 
do awansu zawodowego, a czę
sto i  do pracy. Rządy bu rżuaz ji 
boją się m ilionow ych mas m ło 
dzieży i  starają się odpychać je 
od udzia łu w  życiu po litycznym . 
W  Polsce Ludowej możliwości 
młodego pokolenia we wszyst
kich dziedzinach naszego życia 
wciąż rosną. Młodzież polska, 
k tó ra  daje przyk ład entuzjaz
m u i  pa trio tyzm u szczyci się 
w span ia łym i osiągnięciami w  
w  rea lizacji Planu 6-letniego, w  
przemyśle, ro ln ic tw ie , w  szko
łach 1 w  wojsku, ma zagwa
rantowane prawo w yb ie ran ia  
od 18. roku  życia, a w y b ie ra l
ności od 21 roku życia. Trzy  
roczniki młodzieżowe od 18 do 
21 lat. tj. około 2 milionów lu
dzi wezmą w ten sposób po raz 
pierwszy w Polsce udział w w y
borach do Sejmu.

W  przeciw ieństw ie do o rdy
nac ji wyborczej w  w ie lu  krajach, 
kap ita lis tycznych ordynacja na
sza przyznaje prawo wyborcze 
żołnierzom, których podstawo
wą masę stanowi młodzież. 
Przyznając kobietom równe z 
mężczyznami prawo wyborcze 
ordynacja konsekwentnie reali
zuje zasadę konstytucyjną rów
ności praw kobiet i mężczyzn we 
wszystkich dziedzinach życia.

Podczas, gdy u nas prawa 
w yb ie ran ia  nie m ają jedyn ie  u- 
m ysłowo chorzy i  pozbawieni 
praw  publicznych i obywate l
skich p raw  honorowych na pod
stawie prawomocnych orzeczeń 
sądu —• ordynacje wyborcze 
państw burżuazyjnych ogran i
czają powszechność wyborów 
przy pomocy różnorodnych cen
zusów, ja k  np. zamieszkania, 
wykształcenia, a n ie jednokrotn ie 
i cenzusu m ajątkowego. Np. w 
S zw a jcarii kob ie ty  po dziś dzień 
nie m ają  prawa wyborczego.

W  U SA is tn ie je  ponad 50 
przepisów ustawowych ograni
czających powszechńość prawa 
wyborczego, a w  47 jego sta
nach pomimo, iż młodzież 
praw n ie  osiąga pełnoletność w 
18 roku ż y c ia — cenzus w ybor
czy w ieku  usta lony został na 21 
la t, co pozbawia prawa głosu 
7 m ilion ów  ludz i w  przeważa
jącej liczbie robo tn ików  i chło
pów. W  32 stanach mogą głoso
wać ty lk o  ci, k tó rzy  mieszkają 
w  danym  stanie przyna jm n ie j 
rok, w  5 — przyna jm n ie j 2 la
ta, a w  11 — 6 miesięcy. Po o- 
m ów ien iu ograniczeń w yn ika ją 
cych z egzaminu dla wyborców, 
stosowanym w  USA, mówca 
stw ierdza: Faktycznie pozbawie
n i są głosu w  stanach południo
wych M urzyn i, k tó rzy  stanowią 
znaczną część m iejscowej lud 
ności.

Nasza ordynacja wyborcza nic 
zna żadnych ograniczających 
cenzusów, a je j przepisy doty-

25 l ipca Staszek ze swoją młodzieżową grupą pracował przy 
młockarni. Trzy wozy dostarczały zboże z pola. a jeden odwo- 

I ził  wymłócone i  zważone ziarno do magazynu,
tedy na zebraniu przyrzekli  sobie wszyscy, że dołożą wszel- Musimy się spieszyć w  gorące żniwne dni — mówi Staszek, 
cli starań, aby jak najszybciej zebrać, wymłócić  i %odstawić Chcemy aby po niedzieli nasza spółdzielnia dostarczyła państwu 

pierwsze zboże państwu. pierwsze omłócone 300 q zboża.

czące spisu wyborców gwaran
tują objęcie nim i wszystkich 
obywateli, jak również należyte 
sprawdzenie spisu przez każde
go wyborcę. W  tym celu spisy 
wyborców będą wykładane naj
później 35-go dnia przed dniem 
wyborów do publicznego wglą
du. Dalszą gw arancją urzeczy
w istn ien ia  powszechności w y 
borów są przepisy przewidujące 
tworzenie obwodów głosowania 
w  sposób najdogodniejszy dla 
wyborców. W ybory mogą odby
wać się ty lk o  w dn iu  w o lnym  
od pracy, czas głosowania okre
śla się na 16 godzin, t j.  od 6 rano 
do 22 bez przerwy. Zasadę po
wszechności prawa wyborczego 
umacnia specjalny przepis, któ
ry głosi, że jeśli w  okręgu wy
borczym mniej niż połowa u- 
prawnionych brała udział w wy
borach — wówczas wybory prze
prowadza się powtórnie.

Równość wyborów zabezpie
cza ordynacja wyborcza prze
pisem ustalającym, że każdemu 
wyborcy przysługuje jeden głos 
oraz przepisem mówiącym o 
tym, że w każdym okręgu wy
borczym wybiera się taką ilość 
posłów, jaka odpowiada ilości 

j mieszkańców w okręgu w sto- 
j sunku: 1 poseł na 60 tys. mie
szkańców.

Mówca przypom ina, że w  Pol
sce burżuazyjne j ustalano okrę
gi wyborcze z reguły w  ten 
sposób, aby zmniejszyć znacze
nie głosów robotniczych i ch łop
skich

Przechodząc do zagadnienia 
równości wyborów  mówca stw ie r 
dza: w  Polsce kapita listyczno-ob- 
szarniczej ja k  wskazują ówcze
sne ofic ja lne wykazy, w  w ybo
rach w  1922 r. na jeden m an
dat endecki, p iastow ski lub 
„W yzw olen ia“  trzeba by ło  15— 
20 tys. głosów, a na jeden m an
dat Zw iązku P ro le ta ria tu  M iast 
i Wsi — ponad 60 tysięcy g ło
sów.

Nasz system ustalania wyniku 
wyborów na podstawie większo
ści absolutnej, łączący glosowa
nie na listy % prawem wykre
ślania poszczególnych kandyda
tur oraz obliczania głosów od
dzielnie dla każdego z kandy
datów —  oświadcza mówca — 
gwarantuje pełną zasadę rów
ności. Urzeczywistnienie zasady 
bezpośredniości wyborów znaj
duje wyraz w tym, że sam wy
borca bezpośrednio wypowiada 
się w sprawie każdego kandy
data. Wybory nasze są jedno- 
stopniowe. W  naszych obecnych 
wyborach nie ma list państwo
wych, toteż nikt nie może wejść 
do Sejmu, kto nie został bezpo
średnio wybrany.

Pos. Juszkiewicz m ów i dale j
0 zabezpieczeniu przez naszą or
dynację wyborczą w  całej pełni 
tajności glosowania. K arty wy
borcze nie posiadają żadnych 
cech ani znaków odróżniających
1 zadrukowane są tylko z jed
nej strony. W  lokalach wybor
czych znajdują się do dyspo
zycji wyborców pomieszczenia 
za zasłoną.

W yborca angie lski rzuca do 
u rn y  ka rtkę  oznaczoną tym  sa
m ym  numerem, ja k i figu ru je  
przy jego nazwisku w  rejestrze 
wyborczym ; w  Ameryce istn ie

je  faktycznie system kon tro li, 
na kogo obywatel głosuje. Sy
stem rozw ijany  i szeroko w yko
rzystyw any przez am erykańskie 
gestapo — FBI.

Mówca stw ierdza dale j, że 
rzeczyw isty i  pe łny dem okra
tyzm  naszego systemu w ybor
czego zna jdu je  również wyraz 
w trybie zgłaszania kandyda
tów. Zgodnie z ordynacją w y
borczą prawo zgłoszenia na po
słów przysługuje organizacjom 
politycznym, zawodowym i spół
dzielczym, ZSCh, ZM P i innym 
masowym organizacjom ludu 
pracującego. Ordynacja przew i
duje zgłaszanie kandydatów 
nie tylko przez ogniwa centra l
ne, ale przez terenowe organa 
i to zarówno z własnej inic.ia- 
tywy organizacji, b,.dź spośród 
osób wysuniętych .* zebraniach 
pracowniczych w z- oc dach pra
cy, na zebraniach żbmadzkich, 
na zebraniach czułołków spół
dzielni produkcyb :i, pracow
ników PGR 1 żoń y.

Mówca przypom , „ i  podstępne 
p ra k ty k i zgłaszania kandydatur 
w  Polsce pod rządam i burżuazji, 
k iedy to swych kandydatów  na 
posłów narzucały wyborcom  o- 
środk; obszarnictwa i k a p ita li
zmu oraz rządowy aparat uc i
sku.

Ordynacja daje wyborcom 
możność dokonania wyboru mię
dzy wysuniętymi kandydatami, 
a przy obliczaniu głosów ustala 
najbardziej demokratyczną za
sadę bezwzględnej większości 
głosów.

Za wybranych zaś uważa się 
kandydatów lub zastępców, na 
których w okręgu wyborczym 
oddano najwięcej ważnych gło
sów’ i o Hec każdy z nich otrzy
mał więcej niż połowę głosów.

Tryb wysuwania kandydatów

pozwala na wysunięcie prze/, 
masy pracujące najlepszych, i 
najofiarniejszych, najbardziej 

związanych z tymi masami lu- i 
dzi, których czyny świadczą o 

tym, że będą godnymi wyrazi- ( 
ciełami woli polskiego ludu pra- j 

cującego, walczącego o rozkwit 
ojczyzny, o pokój i zwycięskie 
budownictwo socjalizmu.

Urzeczywistnienie przez nasza | 
ordynację wyborczą zasad de- j 
mokratycznych — oświadcza da- | 
le j mówca — znajduje wyraz w 
organizacji 1 trybie powoływa
nia organów, do których należy 

przeprowadzenie wyborów’. O r
dynacja wyborcza przewiduje 
powołanie przez Radę Państwa 
kolegialnego organu Państwo- : 
wej K om is ji W yborczej zaś — j 
kom is ji okręgowych i obwodo- | 
wych przez prezydia wojewódz
kich, pow iatowych i m ie jsk ich ! 
rad narodowych. Oznacza to | 
przesunięcie bazy aparatu wy- | 
borczego na płaszczyznę spo
łeczną.

Ordynacja wyborcza przewi- j 
du je kontro lę społeczną wybo
rów  na wszystkich etapach pro- 

| cesu wyborczego.
Przez cały okres wyborów, 

który w myśl ordynacji wybor- 
! czcj trwa nic mniej niż 55 dni, 
j na usługach wyborców znajdu- 
I ją się wszystkie olbrzymie środ- 
J ki potrzebne dla wszechstron
nego informowania wyborców:

! — prasa, radio, środki lączno- 
ś.i, sale zebrań itp.

Naród polski — oświadcza da- ! 
lej mówca — poznał w okresie 
dwudziestolecia kilka burżua- 
zyjnych systemów wyborczych i 
miał okazie przekonać się w 
prakty ce, jak niezawodnie wszy
stkie o"e działały na r z e rz  
wszechwładzy obszarnictwa i 
kapitalistów.

N iew iele la t było potrzeba dla I

zdemaskowania w oczach ludu 
loka jsk ie j ro li agentur burżua
zji w legalnych stronnictwach. 
Krzepła rew olucyjna świado
mość mas. W klasie robotniczej 
narastała decyzja szturm u na 
dykta tu rę  burżuazji.

Wybory przeprowadzone na 
podstawie ordynacji wyborczej, 
rozw ija jąc  zasady Konstytucji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej, staną sie aktem politycz
nym olbrzymiej doniosłości dla 
narodu polskiego.

W skazując, że w państwach 
burżuazyjnych wybory stają się 
fikc ją , a głównym Ich celem 
jest, odwrócenie uwagi mas od 
właściwego frontu w alki — od 
fron tu  w a łk i m iędzy masami 
ludowymi i ich clęmiężyciclaml, 
n rędzy s ilam i pokoju, którym  
przewodzi Związek Radziecki I 
- iła m i wojny, które organizuj« 
imperializm amerykańsko -  h it
le row ski — pos. Juszkiew icz 
podkreśla, że masy ludowe co
raz bardzie j poznają to oszu
stwo.

Przykładem  tego są ostatnie 
w ybory  w  USA. w  k tó rych  
wzięło udzia ł zaledwie 42 proc. 
u p e w n io n ych  do głosowania.

Mówca oświadcza w  zakoń
czeniu swego przemówienia, ż« 
w nasw m  k ra ju , którego je dy - 
nym  pe łnoprawnym  gospoda
rzem jest lud pracujący, akt 
wyborczy jeszcze silniej zespoli 
naród wokół klasy robotniczej 
i je j Pa-tii w narodowym fron
cie w alki o pokój i Pian 6- 
e *ii!. jes-ezc mocniej zwiąże 

masy ludowe z Państwem I 
Władzą Ludową.

Wobec pełnej zgodności .pro
jektu  o rdynac ji wyborczej t  
Konstytuc ją  — pos. Juszkiewicz 
wnosi w  im ien iu  K om is ji o u - 
chwalenie tego p ro jektu  w raz 
z poprawkam i.

Nasza Konstytucja i nasz system wyborczy M ą  jednym 
z czynników rewolucjonizujących masy ludowe krajów 

kapitalistycznych w ich ciężkim hoju
Przem ów ienie posła M oraw stuego (PZPR)

Po referacie pos. Juszkie - 
wieża, M arszałek Kowalski 
o tw orzy ł debatę nad p ro je k
tem ustawy —• O rdynacja w y 
borcza do Sejmu Polskie j Rze_ 
czypospolitej Ludowej. P ie r
wszy zabrał w  n ie j głos pos. 
Morawski (PZPR), k tó ry  w 
swym  przem ówieniu wykazał, 
że system wyborczy jest w y
razem Istniejących stosunków 
politycznych i społecznych, 
wynika z charakteru włacł/.y, 
z interesów rządzących klas.

W państwach burżuazyjnych 
jest on tak  konstruowany, by 
służył wzm ocnieniu panowania 
burżuazji. Cały kunszt burżua
zy jnych o rdynac ji wyborczych 
zmierza do tego, aby wyborcy 
— ludzie pracy w yb ie ra li swo
ich ciemiężców.

Dziś — w warunkach władzy 
ludowej najszersze masy ludo
we chcą mieć taką ordynację 
wyborczą, która w pełni w yra
żać będzie ich suwerenne pra
wa jako gospodarzy kraju i za
pewni im pełną swobodę w y
rażania swojej woli.

Przedłożony projekt ordynacji 
trafnie wyraża dążenia mas.

O rdynację przenika głęboki, 
ludow y dem okratyzm . O rdyna
cja nie ty lk o  głosi dem okratycz
ne zasady wyborcze, ale i  s twa
rza gwarancję urzeczyw istn ie
nia tych zasad w praktyce.

Dłużej zatrzymuje się mów
ca na sprawie kontroli wybor
ców nad działalnością posłów i 
stwierdza: Nasi wyborcy winni

pamiętać o tym prawie zagwa- 
raniowanym im przez Konsty
tucje. winni kontrolować dzia
łalność swych posłów. Jest to 
jeden z podstawowych W ro n 
ków realizacji zasady udziału 
mas w  rządzeniu krajem, za
pewnienia, że masy ludowe sta
nowią nic tylko głosujący, ale 
i rządzący naród.

Podkreślając dalej, że o rd y - 
i nacja wyborcza jest rozw in ię - 
| ciem i skonkretyzowaniem  po
stanowień K onsty tuc ji, k tórą 
masy ludowe p rzy ję ły  jako  u - 
wieńczenie i  podsumowanie 
swych zwycięstw i osiągnięć, 
pos. M oraw ski m ów i: Nie ulega 
wątpliwości, że również i przed
łożoną ordynację wyborczą m a
sy ludowe przyjmą jako swoją, 
robotniczo - chłopską, praw 
dziwie demokratyczną, wzmac
niającą ich władzę w kraju, u- 
łatwiającą dalsze rozszerzanie i 
rozwijanie praw i swobód de
mokratycznych ludu pracujące
go.

Gdy fala faszyzmu wzbiera w 
krajach kapitalistycznych — 
mówi pos. Morawski — gdy ma
sy ludowe znajdują się w cięż
kim  boju o swoje prawa do ży
cia i wolności -r- nasza Konsty
tucja, nasz szeroki ludowy de
mokratyzm. nasz demokratyczny 
system wyborczy, niewątpliwie 
będą jednym z czynników rewo
lucjonizujących masy w ich 
walce, wskazujących jak szero
kie suwerenne prawa i wolności 
stanowi dla siebie naród, który

i wyzwolił się z jarzm a Imperiali
zmu i sam kształtuje swoje losy.

Mówca charakteryzu je na- 
j stepnie pięć i półroczną dz ia ła l
ność  obecnego Seimu stw ierdza
jąc, że jest on Sejmem Planu 
6-lctniego, wielkiego programu 

I gospodarczego, politycznego i 
kulturalnego, programu, który 

i porusza najszersze masy nasze
go narodu i stał się sztandarem 
potężnego, przeobrażającego na
ród ruchu współzawodnictwa 

i pracy.
i Nasz Sejm w lączj’! się do 
w ie lk ie j akc ji podjętej prze*

! Światow ą Radę Pokoju i we
zwał cały naród do wzmożenia 

¡wysiłku w walce o pokój.
W  walce o realizację w ie lk ich  

I zadań, stojących przed narodem, 
j dokonywało się coraz większ» 
zespolenie najszerszych mas p ra 
cujących pod przewodnictwem  

| klasy robotniczej w narodowym 
i froncie walki o pokój 1 Plan 
6-lctni.

Wybory w r. 1952 odbywać 
się będą w warunkach zwycię
stwa mas ludowych, gdy władza 
ludowa jest już ostatecznie u- 
trwaiona, gdy sity reakcji są 
rozgromione, a je j niedobitki 
stoczyły się do roli ośrodków 
szpiegowskich i dywersyjnych 
na usługach imperialistycznych 
wywiadów.

Kampania wyborów dn Sejmu 
niewątpliwie umocni i rozszerzy 
nasz front narodowy i wzmoże

(c.d. na stronie 4-ej)

Czyn Zlotowy młodzieży huty „Batory“ 
przyniósł państwu 2.616.050 złotych oszczędności

Fala współzawodnictwa zlotowego przyniosła Państwu miliony złotych oszczędności. I rboć 
już Zlot minął, współzawodnictwo zlotowe trwa nadal i z każdym dniem obejmuje coraz 
szersze kręgi młodzieży. Coraz więcej chłopców 1 dziewcząt tak jak ślubowało na Zlocie, 
postanawia utrzymywać 1 przekraczać przedzlotowe normy, postanawia jeszcze lepiej, jesz
cze wydajniej pracować.

Utrzymywanie i przekraczanie przedziotowych norm to sprawa honoru całej młodzieży.

We współzawodnictwie zlotó- 
wym młodzież Huty „Batory“ 
podjęła szereg zobowiązań ze
społowych i indywidualnych, 
których wartość wyniosła 
2.172.118 zl.

Dnia 11.VII. napłynęła nowa 
fala zobowiązań. Wartość ich 
wynosiła 382.700 zł. W dniu 19. 
V II.  podjęte zobowiązania zo
stały wykonane w 116 proc. Dały 
one dodatkową produkcję o war 
tości 443.932 zł.

Czyn Zlotowy młodzieży huty 
„Batory“ przyniósł Państwu 
2.616.050 zl oszczędności.

Młodzież Huty „Batory“ na
dal rozwija front współzawod
nictwa zlotowego. Nadal walczy 
o coraz wyższe normy, o co
raz lepszą pracę.

K A Z IM IE R Z  UPŁAW A  
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Tadeusz Dziecielski, rębacz 
kopalni „Eminencją" wraz ze 
swym ładowaczem Władysławem  
Pipkiem oraz młodszym ręba
czem Stanisławem Rozkwital- 
skim od chwili powrotu ze Zlo
tu znacznie przekraczają swe 
zobowiązania.

Brygada Dziecielskiego, k tóra 
dla uczczenia Z lo tu  postanow i
ła w ykonyw ać 138 proc. norm y, 
obecnie wykonuje 167 proc.

Brygada Czesława Kornackie
go, któ ra  przed Z lotem  w y ra 
bia ła  122 proc. norm y wyrabia 
obecnie 157 proc.

Dobrymi wynikami może po
szczycić się również brygada 
chodnikowa — W iktora Wasika 
która podwyższyła swą wydaj
ność o 48 proc. i obecnie w yra
bia 153 proc. normy.

K. TRUC HAN

Dobrze pracował przed Z iołem  
Stefan Dziura z POM-u Tarno
gród, pow. Biłgoraj. Po Zlocie 
postanowił on pracować jeszcze 
lepie j. Nadeszły żniwa i Stefan 
rzeczywiście pokazał, że po tra fi 
pracować. Akcję żniwną przy
padającą w jego rejonie Stefan 
Dziura wykonał 5 dni przed ter
minem.

Grupa Zlotowa w Baranówce
zobowiązała się pomóc wdowom 
i inw alidom  wojennym  w szyb
szym sprzęcie zbóż. M łodzi 
chłopcy i dziewczęta już  pomo
g li wykosić i sprzątnąć zboże 
z pól ob. Sikory i ob. Szycha, 
k tó rym  pomoc ta była na jba r
dziej potrzebna.

M. G A W D Z IK



Po POWROCIE Z WYCIECZKI DO KOECHOZ0W RADZIECKICH

tßifyetqgfhfa (»fuch# U fajfag
Zapewne n ik t  w  całych 

©patow icach nie  oczekiwał z 
Większą n iec ie rp liw ośc ią  po
w ro tu  Jana K ozery z wyciecz
k i  do kołchozów radzieckich, 
n iż  dziew iętnasto le tn ia  Stacha 
W ojtaś, k tó ra  m ieszkała ze 
sw oją m atką  w  m a łym  dom- 
k u  na sk ra ju  wsi. Gospodar
kę  m ia ły  m ałą i  n iew ie lk ie  
nadzie je na przyszłość. Bo i  
cóż m ogła dać sw oje j córce, 
jedynaczce, samotna wdowa, 
przedw ojenna robotn ica dw o r
ska, k tó ra  o trzym a ła  dwa 
h e k ta ry  ziem i z re fo rm y  ro l
ne j i  ja ko  tako sk lec iła  p rzy 
pom ocy sąsiadów jednoizbo
w ą  cha łup inę i  szopę z ob
rzynków , gdzie stała dzisiaj 
k row a , jeden św in ia k  i  s ie
dz ia ło  na grzędach k ilk a n a 
ście kur... Żeby chociaż mąż 
b y ł lu b  syn dorosły — ciężko 
b y ło  kob ie tom  w  gospodar
stw ie .

T a k i Kozera, to  dopiero m a 
dobrze. Z iem i co p raw da po
siada n iew ie le  w ięcej, bo 
oprócz dwóch hektarów , k tó re  
rów n ież o trzym a ł z re fo rm y 
ro lne j, m a jeszcze jeden, k tó 
r y  o trzym a ł po matce żony, co 
w y jecha ła  na Z iem ie Zacho
dn ie  do syna, a le  nie o ziemię 
tu  na jbardz ie j idzie... Kozera 
jes t m łody, s ilny  i  obrotny, 
w y s ta w ił p iękny, m urow any 
dom, ma dw ie  k ro w y , k tó re  
da ją  po dwadzieścia li tró w  
m leka  dziennie —  w  solidnej 
6 ta jn i s to i koń, w o kó ł zabu
dowań gospodarskich ciągną 
się rów ne rzędy drzew  owo
cowych, k tó re  w  ty m  roku  po 
raz p ierw szy zaczęły owoco
wać. Lu b iano  i  szanowano 
Kozerę na wsi. Jeszcze jako 
zupełn ie m iody  parobek d w o r
ski, odznaczał się koleżeń
stwem . Pomagał każdemu 
czym  mógł. On to g łów n ie po
m óg ł W o jtas iow e j wybudować 
cha łup inę, toteż ż yw iła  do 
niego niem alże m acierzyńskie 
uczucia i  s łowa jego bardzo 
b ra ła  sobie do serca.

W łaśnie z powodu pewnych 
s łów  w ypow iedzianych do 
W ojtas iow e j dw a la ta  tem u w 
m roźny słoneczny poranek 
m arcowy, nosiła w  sobie S ta
cha g łęboki żal.

Bo Stacha W ojtaś n ie  chcia
ła  się godzić z dotychczaso
w y m  życiem swoim. Rozbudzi
ły  się w  n ie j ju ż  w ie lk ie  tęsk
n o ty  i  pragn ien ia  —  w yczy
ta ła  z książek i  słyszała na 
zebraniach zetempowskich, że 
z iem ia może rodzić po 40 i  
w ięce j k w in ta li zbóż z hekta 
ra , a k ro w y  mogą dawać po 
40 i  w ięce j l i t ró w  m leka 
dziennie, że wieś przekształcić 
m ożna w  m iasto w ie jsk ie  i  
znieść różnice m iędzy pracą 
fizyczną i  um ysłową. Chcia
ła b y  tak ie  życie budować, lecz 
w iedzia ła , że droga do niego 
prow adzi ty lk o  przez spół
dz ie ln ię  produkcy jną . W ie 
dząc, że potrzebna do tego 
rów n ież nowoczesna wiedza 
ro ln icza  —  bardzo by chciała 
pojechać się uczyć do liceum  
rolniczego...

Często stawał je j w  pam ięci 
ten  słoneczny, a fa ta ln y  ranek 
m arcow y sprzed dw u  la t, k ie -
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d y  to przy jechała z Ostrowca 
ekipa robotnicza, celem dopo- 
możenia chłopom  w  O patow 
cu w  założeniu spółdzie ln i 
p ro du kcy jne j. Stacha już  
przedtem  gorąco nam aw iała 
m atkę do spółdzie ln i.

—  Bo i  pom yśl —  tłum aczy
ła  matce — nie będziesz po
trzebow ała -wynajmować an i 
do o rk i, a n i do koszenia, n ie  
będziesz się m a rtw ić  o poda t
k i,  spadnie ci ty le  trosk  z g ło 
w y, a ja  będę m ogła jeszcze 
wyjechać do szkoły jak ie jś , 
poduczyć się...

M a tka  w ys łuch iw a ła  w  m il
czeniu słów  có rk i n ie  mogąc 
zdobyć się na decyzję. W  ten 
m arcow y poranek m ia ła  roz
strzygnąć się przyszłość S ta- 
chy, a także dalsze losy życia 
je j m a tk i.

A  stało się ta k : gdy Jan 
K łos ińsk i, ro b o tn ik  z h u ty  
ostrow ieckie j, k tó rem u, ja k  
orzek ły  kob ie ty, „naw e t do 
brze pa trzy ło  z gęby“ , opo
w ia d a ł w  sa li szkolnej o k o 
rzyściach, ja k ie  da łaby ch ło
pom  spó łdzie ln ia  p rodukcy jna  
—  w  tym  sam ym  czasie ag i
to w a ł na ko ry ta rzu  szkolnym  
prezes Gm innego Zarządu Sa
mopomocy C hłopskie j P lichta, 
k tó ry  rów nież p rzy jecha ł z 
ekipą, aby pomóc w  założe
n iu  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
w  Opatowicach. A g ita c ja  ta 
by ła  jednak nieco inna  w  sło
wach, n ie  m ów iąc ju ż  o s k u t
kach. P lich ta  sta ł w -k o ry ta 
rzu na szeroko rozstaw ionych 
nogach w  błyszczących butach 
chrom owych, z m iną  człow ie
ka, k tó ry  zgadza się oczyw i
ście z ty m  w szystk im , o czym 
m ów i K łos ińsk i, lecz świadom  
jest również rzeczy, o k tó rych  
się ze zrozum ia łych względów 
m ilczy, chociaż są n a jw a żn ie j
sze. Wagę tych  dom niem a
nych rzeczy podkreś la ł le k 
k im  zm rużeniem  oczu i  za- 
gadkow o-d rw iącym  uśm ie
szkiem.

—  Tak, ta k  kob iec ink i,
praw dę K ło s iń sk i m ów i —  za
gadał P lich ta  m iodouście do 
grom adki kob ie t d la  k tó rych  
zabrakło  m iejsca w  sali i  sta
ły  na ko ry ta rzu  —  w  spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j żyć, nie 
um ierać, no i... —  w  tym
m ie jscu P lich ta  n a c h y lił się 
do ucha najm łodszej z kobiet, 
przysto jne j W aw rzkow ej i  po
w iedz ia ł coś, w  odpowiedzi na 
có W aw rzkow a zarum ien iła  
się i  oburzona odskoczyła od 
niego ja k  od ukropu .

—  Co ci pow iedzia ł P lichta, 
co? —  py ta ła  ją  zaciekawiona 
W ojtasiowa, w yciąga jąc swoją 
długą, chudą szyję.

N ie potrzebow ała jednak 
czekać co je j pow ie W aw rzko 
w a —  oto uśm iechnię ty P lic h 
ta  jo w ia ln y m  tonem  m ów ił 
ju ż  na ca ły  głos:

—  Tak, tak  kob iec ink i, ro 
b ić  n ie  będziecie m usia ły , jeść 
da kołchoz, a do spania każda 
będzie mogła sobie w ybrać 
chłopa jak iego zechce. He, he, 
he... —  żyć, nie um ierać!

Dw a la ta  tem u ludz ie  w  
Opatowicach n ie  bardzo je 
szcze w iedz ie li czy w ie rzyć ta 
k im  wieściom , czy nie.

Godziisa 10 wieczór 
Niebo poczyna ciemnieć 
.Tak gwiazdy okna świecą 
w  blokach na M D M -ie

Murarze, odeśle, brukarze 
Inżynierowie, technicy 
tysiące imion ł  rta»wlsk 
tysiące rąk robotniczych

Nie slirays® belek ni cegieł 
ni piasku upchanych taczek 
w  domach co stoją szeregiem 
na najpiękniejszym z placów

Blask światła lamp elektrycznych 
gwiazdy i niebo ściemnił 
Ożyło serce stolicy 
na Pfacu na M D M -ie.
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Płyną kutry w szeregu,
Niesie jc morza przypływ.
Stoi bosa na brzegu 
Narzeczona szypra.

Jasnowłosa Agnieszko,
Hej, stęskniona dziewczyno. 
W iatr warkocze ci głaszcze 
Słonym, morskim powiewem. 
Zanim słońca blask zgaśnie — 
Wszystkie kutry’ przypłyną. 
Opaleni rybacy 
Przyw itają cię śpiewem.

Nie na trwogę zieloną, 
Morska fala ci pluszcze. 
M rok wieczorny gęstnieje, 
Pierwsza gwiazda świeci. 
Księżyc rzuca na wodę 
W ielki włok z rybiej łuski. 
Płyną kutry spó'dzielcze —  
Ciągną pełne sieci.

Wieczór lodzi.- cumv :e, 
Morza przypływ usiał. 
Młody szyper całuje 
Włosy, oczy 1 usta.

Po zebraniu, W ojtasiowa 
nasłuchawszy się dosyć od 
K łosińskiego i  P lich ty , poszła 
po radę do Kozery, co m a za 
sobą wreszcie robić.

—  Ja tam  do żadnej spół
dz ie ln i tymczasem nie w stę
pu ję  —  odpow iedział Kozera 
—- a w y, ja k  tam  sobie chce
cie.

I  W ojtas iow a do spółdzie l
n i n ie  w stąp iła , a kom ite t za
łożycie lsk i spółdzie ln i pro
du kcy jn e j w  Opatowicach, do 
którego należało dziewięć 
osób, w kró tce  potem rozpadł 
się.

M in ę ły  dw a la ta  z okładem. 
W  tym  sam ym  budynku 
szkolnym , gdzie w  tam ten sło
neczny poranek m arcow y bez
skutecznie ag itow a ł K łos ińsk i 
i  ba rdz ie j skutecznie P lich ta
— zgrom adziły się całe Opa- 
tow ice, aby wysłuchać spra
wozdania Jana K ozery z w y 
cieczki do. kołchozów  w  
Zw iązku Radzieckim .

Ludzie  ściągnęli ja k  n igdy 
tłum n ie . Kozera przechodząc 
z sekretarzem  K om ite tu  Po
w iatowego P a rt ii przez ko ry 
ta rz  zauważył byłego koście l
nego Pasternaka, k tó ry  z m i
ną konspiratora, żywo acz pó ł
głosem tłum aczy ł coś k i lk u 
nastu otaczającym  go ch ło
pom.

— Zobaczycie... przysięga, 
to  jes t przysięga... a n i siowa 
więcej... —  do lec ia ły  Kozerę 
ostatn ie w yrazy.

—  O czym  w y, Pasternak?
— zapyta ł Kozera.

—  T ak sobie, o n iczym  w aż
nym  —  odparł zmieszany..

— O ślubach cyw ilnych  i 
babach —  w yręczy ł go n ie 
spodzianie P ie ku t i  spo jrza ł 
znacząco po chłopach, szuka
jąc  w  ich w zro ku  poparcia.

Kozera czuł, że św ięci się coś 
niedobrego, ponieważ Paster
nak b y ł znany na w s i jako 
k u ła c k i sługus i  księży dono
sicie l, lecz w ja ko  że od daw 
na czas b i  zaczynać zebra
nie, pozo?—w ił Pasternaka i 
wszedł po- ’ esznie do sali.

M ó w ił c /szystk im  po ko 
le i ja k  b ; N a jp ie rw  o po
dróży prze . B ia ło ruś i  Rosję 
do M oskw y, późnie j o samej 
M oskw ie, gdzie pode jm ow ał 
ich m in is te r ro ln ic tw a  Z w iąz
ku  Radzieckiego, o gw arnych 
u licach m oskiewskich, o wspa
n ia łych  gmachach w ysoko
ściowych i  pam ią tkach s ta ro 
żytnych, o tym , że ruch na 
u licach i  w  sklepach trw a  ca
łą noc aż do rana, że sam trzy  
noce nie  spał ty lk o  chodził po 
mieście, aby ja k  na jw ięce j zo
baczyć i  zapamiętać. M ó w ił o 
stacjach m etro, w yg ląd a ją 
cych ja k  zaklęte pałace pod
ziemne, gdzie zgromadzono 
wszystko co na jp iękn ie jszego 
stw orzyć m ożna z m arm urów , 
k rysz ta łó w  i  barw . O sk le 
pach, w  k tó rych  można kup ić  
dosłownie wszystko, od ig ły  
do samochodu, o ludziach ra 
dzieckich wesołych, życz li
wych, serdecznych, o jednym  
jedynym  m ie jscu w  śródrrjie- 
ści-u M oskw y, gdzie w id z ia ł 
kolebkę —  o m auzoleum 
Lenina, przez k tó re  dzień i  
noc przep ływ a rzeka lu d z i ze 
wszystkich krańców  K ra ju  
Rad z hołdem  genialnemu 
tw ó rc y  państwa radzieckiego, 
o K rem lu , w  którego staro
żytnych m urach pracuje i m ie
szka w ie lk i S T A L IN .

W  jedne j z p ierwszych ła 
w ek siedziała Stacha W ojtaś 
ze sw oją m atką  i  p iln ie  ło w i
ła każde słowo, raz po raz 
spoglądając uk ra d k ie m  na 
m atkę.

Pasternak w tło czy ł się na 
koniec sali, bacznie obserwu
jąc obojętnym  na pozór w zro 
k iem  zebranych chłopów. Co 
pew ien czas, gdy spo tyka ł się 
w zrokiem  z k tó rym ś  ze swo
ich  kom panów, z ja w ia ł się na 
wargach ledw ie  dostrzegalny, 
znaczący uśmiech. „No, nie 
m ów iłem " —  zdaw ał się m ó
w ić  ten uśmiech.

—  Później p rzy jecha liśm y 
do obwodu sumskiego, gdzie 
m ie liśm y zw iedzić k ilk a  k o ł
chozów — m ó w ił Kozera. — 
W ysied liśm y na jak im ś p rzy 
s tanku w  leb iedyńsk im  re jo 
nie. Czekała nas 150-kilom e- 
tro w a  podróż samochodami do 
najbliższego kołchozu zapla
nowanego do zwiedzenia. A le  
zaczął padać u lew n y  deszcz, 
z rob iło  się n iem ożliw e błoto. 
Nasi ch łop i zaczęli psioczyć

na pogodę i  n ie  bardzo chcia
ło  się nam  po ta k ie j b ło tn is te j 
drodze jechać 150 km . W tedy 
sekretarz kom ite tu  po w ia to 
wego p a r t i i z Lebiedyna za
dzw on ił do odległego o 7 km  
kołchozu im . Chruszczowa, 
żeby na tychm iast p rzy jecha ł 
przewodniczący. Za k ilk a n a 
ście m in u t zobaczyliśm y na 
drodze ubłoconą „Pobiedę". 
W ysiad ł z n ie j przewodniczą
cy. B y ł to, ja k  dow iedzie li
śm y się później, jego w łasny, 
p ry w a tn y  samochód.

—  Czy możecie p rzy jąć  w y 
cieczkę chłopów  z Polski? — 
zapyta ł go sekretarz.

— Dlaczegoby nie, mogę — 
odpow iedzia ł po c h w ili nam y
słu — ale n ie  ta k  od razu, 
przygotow ać się trzeba, chleba 
i  so li naszykować...

—■ Nie, m y  chcem y zaraz —  
w trą c il i się nasi chłopi.

— Zaraz! Zaraz! —  wszy
scy zaczęli wołać.

— Chociaż godzinę czasu 
da jc ie  na przygotow anie się — 
p ro s ił przewodniczący.

A le  ch łop i n ie  d a li się u p ro 
sić. K ażdy z nas chcia ł zoba
czyć ja k  w yg ląda codzienne 
życie kołchozu bez żadnych 
przygotow ań gościnnych. I  po
jecha liśm y zaraz.

Deszcz przesta ł padać, za
św iec iło  słońce. Zajechaliśm y 
do kołchozu im . Chruszczowa 
Ludzie w ra c a li już  z pola. Za
uw ażyliśm y, że kob ie ty  i 
dziewczęta — bo tych było 
na jw ięce j —  są poubierane w  
ładno suk ien k i i  buc ik i. Ze
wsząd słychać by ło  wesoły, 
śpiew. Kołchoz ten  b y ł już  
podobny zresztą do m iasta, a 
to  dlatego, że pow sta ł on n ie 
dawno z połączenia k ilk u  
m niejszych kołchozów  i  zaczę
to go ju ż  w  centrum  zabudo
w yw ać na sposób m ie jsk i.

W  tym  m ie jscu Kozera w y 
ciągnął notes i  zaczął w ym ie 
niać: kołchoz m a 7,5 tys. ha 
ziemi, w  ty m  5 tys. ornej, 8 
kom bajnów , 12 samochodów 
ciężarowych, 100 kon i, 1550 
k ró w , k tó re  da ją po 3—4 tys. 
m leka  rocznie, 1700 owiec, 
1000 świń...

—  Gadaj lep ie j coś w id z ia ł 
w  k u fra ch ! — pad ł głos z sali, 
—  a nie  czytaj z notesu.

—  I w  kom-orach! —  zaw tó
ro w a ł c ienk i głos kobiecy 
p rzy  aprobu jącym  szmerze 
zebranych.

—  Chcecie o tym ? Dobrze, 
będę gadał o tym . Z w ie d z ili
śmy trz y  kołchozy, by łem  w  
w ie lu  domach ko łchoźn ików  
i  do k u fró w  zaglądałem  też. 
Każdy m a po k ilk a  lu b  k i lk a 
naście p a r b ie lizny, ub ran ie  
oddzielne na święto, oddzielne 
do roboty, inne na zim ę i  in 
ne na lato, a kiecek kob ie 
cych, to  ju ż  tru d n o  zliczyć. 
U b ran ia  są dobre, a te  od 
św ięta — przeważnie ze s tu 
procentow ej w e łny.

— Dobrze w idziałeś?
— Dobrze. A  co się ty 

czy kom ór, to też do n ich za
glądałem. S łon iny, m ą k i ,k rup  
wszelkich, soków i  k o n f itu r  
w  n ich  ty le , aż ściany trze 
szczą. M łodzież jednak  w o li 
jadać w  restauracjach.

Księży sługus Pasternak, ca
ły  czas obrzucał salę dz iw 
nie  zadowolonym i, d rw iącym i 
oczami. Z a t liły  się w  n ich  do
p iero  n ieprzyjazne is k ry  pod 
z nagła zmarszczonym czo
łem, gdy rzu c ił ktoś p o d e jrz li
w ie  pytan ie :

— To niceś złego tam  nie 
w idzia ł?  Same doskonałości 
ty lko?

— Nie, tego powiedzieć nie 
mogę, bo w idz ia łem  też rzeczy 
takie , k tó re  m i się n ie  podo
bały.

U sta ły  w szelk ie szepty i  
chrząkania. Ludzie  zam ien ili 
się w  słuch, ja k b y  w  oczeki
w a n iu  ob jaw ienia. Jeden t y l 
ko  Pasternak w ie rc ił się n ie 
spokojnie , czując, że za chw ilę  
przegra ostatecznie swoją 
stawkę.

— N ie  podobały m i się na 
p rzyk ła d  d ro g i ńa  U kra in ie , 
N ie  wszędzie jeszcze są szosy, 
a d rog i polne wyboiste, a w  
czasie deszczu trudne  do prze
jechania.

—  I  to  wszystko?
—  N ie jeszcze, n ie  podobały 

m i się także n iek tó re  zwycza
je  ko łchoźn ików  ukra ińsk ich . 
Na p rzyk ła d  w ie lu  z n ich  sy
p ia  ze starego przyzw yczaje
n ia  na piecach, chociaż m ają 
w  izbach eleganckie łóżka z 
m ateracam i na sprężynach. 
1 żeby to  ty lk o  zimą, ale m y 
śm y przecież b y li u  n ich  w  
m a ju  i  też s yp ia li na  piecach. 
Muszę ty lk o  p rzy  ty m  pow ie 
dzieć, że w  na jm n ie jsze j izb ie  
książek jest ty le , że u nas w  
n ie jednym  pałacu u dziedzica 
przed w o jną  n ie  by ło  ich  w ię 
cej.

D ługo jeszcze opow iadał K o 
zera o rzeczach, k tó re  m u się 
podobały i  n ie  podobały w  
kołchozach uk ra ińsk ich , odpo
w iada jąc na na jbardz ie j szcze
gółowe i  niespodziewane p y ta 
nia. Dyskutowano nawet nad 
tym , u kogo są bu ty  fo rem n ie j 
szyte —  u  nas, czy w  ZSRR. 
Jeden ty lk o  Pasternak m a r
k o tn ia ł coraz bardzie j. W resz
cie Kozera zakończył:

—  Wszyscy m nie tu  znacie 
i  w iecie, że kiepsko m i się nie 
żyło i  że do spó łdz ie ln i p ro 
du kcy jn e j n ie  by łem  przeko
nany. Teraz, k ie d y  po w róc i
łem  ze Z w iązku  Radzieckiego 
i  - porów nałem  swoje życie z 
życiem kołchoźn ików , zrozu
m iałem , że m og libyśm y żyć 
len ie j. Praca nasza, w  po rów 
naniu do w y s iłku , ja k i w  nią  
w k łada m y jest m ało w yda jna, 
p lony za n isk ie  i  życie sm ut
niejsze. Co innego przecież 
kom bajn , a  co innego kosa i  
cep. Co innego szkapa 1 pług, a 
co innego tra k to r. I  n ik t  na 
odrobek do ku ła k a  by  n ie  
chodził.

Kozera czuł się ja k  siewca 
rzuca jący z ia rno p ra w d y  w  
dobrą glebę.

...Po zebran iu podszedł do 
niego s ta ry  „n ied ow ia rek “  
spółdzielczości p rodukcy jne j, 
sąsiad K o w a lik  i  pow iedzia ł:

— Dobrześ. gadał i  we wszy
stko c i w ierzę, a wiesz dlacze
go? Pasternak puśc ił przed

! zebraniem  ba jdę m iędzy ch ło
pam i, żeś na grah icy  przysię
gał, że będziesz ty lk o  o n a j
lepszych rzeczach w idz ianych  
w  kołchozie m ów ił. A  o tym , ~ 
co c i się n ie  podobało —  za
milczysz. Teraz widzę, że Pa
sternak nakłam ał... zupełnie 
ta k  samo, ja k  2 la ta  tem u 
P lich ta  nak łam a ł kobietom.

Kozera od dawna n ie  śm ia ł 
się już  tak  serdecznie i  długo.

K u łacko -ks ięży sługus po
niósł klęskę.

*
Tego samego dnia, późnym 

wieczorem, pow sta ł kom ite t 
za łożycie lski spółdzie ln i I I I  
typu  w  Opatowicach. Jako 
jeden z p ierwszych podpisów 
pod dekla rac ją  o przystąp ie
n iu  do tego kom ite tu  f ig u ro 
w a ł podpis w dow y, Franciszki 
W ojtaś. Je j córka Stacha bę
dzie wreszcie mogła pojechać 
uczyć się do liceum  ro ln icze
go, aby później, zdobytą w ie 
dzą, przyczynić się do roz- . 
k w itu  rodzinnej spółdzie ln i 
p rodukcy jne j.

TADEUSZ ŻO C HO W SKI

Teresa Skoczylas i jej zespół 
szkoleniowy przy PGR -  Celtowo

M aryśka z brygady po lnej, 
tra k to rzys tka  Baśka i  W o jtek  
— ko w a l m aszerowali wesoło 
na ostatnie przed Z lo tem  ze
bran ie  szkoleniowe. Idąc po
w ta rz a li sobie ja k  zazwyczaj, 
u lub ione przez n ich  wiersze 
Broniewskiego. „Dym nad So
snowcem, dym nad D ąbro
wą...“

Ich  leżący wśród jez ior 
S zw a jca rii Kaszubskiej PGR 
pu lsow ał codziennym ry tm em  
pracy. T e rko ta ły  tra k to ry , g łu 
cho s tuka ły  wozy. Gdzieś od 
strony zabudowań dochodził 
dźw ięczny śpiew p iły  mecha
nicznej. W  chlewach chrząka- 
ły  ha łaś liw ie  prosiaki...

*
— P rogram  szkoleniowy 

p rze rob iliśm y w  100 proc. 
...Franek nawet w  nocy ze snu 
w y n y a n y  p o tra f i m ów ić o go
spodarczym znaczeniu Dycho
wa. M aryśka  jeszcze głębiej 
dziś rozum ie, że je j praca w  
PGR-ze — to ważny odcinek 
pracy d la  O jczyzny, dla poko
ju . M ów ią  o tym  na jlep ie j u- 
p raw iane przez n ią  grzędy bu
rakó w  —  czyściutkie, bez 
chwastów...

W  obszernej. P G R -ow skie j 
św ie tlic y  propagandystka Te
resa Skoczylas —  k ie ro w n ik  
zespołu szkoleniowego ZM P 
podsum owuje roczną jego p ra
cę.

— W iem y ju ż  dzisiaj, skąd 
w zię ło  się życie na ziem i — 
m ów i da le j —  w iem y, ja k  
człow iek może podporządko
w yw ać sobie praw a p rzy ro 
dy. W iem y, ja k  rob o tn icy  ze 
wszystk ich s ił pracu ją , aby 
zaopatrzyć w ieś w  potrzebne 
tow ary. Rozumiemy, że na 
szym z ko le i obow iązkiem  jest 
ta k  pracować, aby niczego nie 
b rakow ało  w  m iastach tow a
rzyszom robotn ikom .

Szkolenie dało nam  i  to, że 
nasze dziewczęta I  chłopcy 
dziś dużo w ięcej czytają. No, 
na p rzyk ład  ta k i Kazek... — 
tu  wskazała na uśm iechnięte
go, wysokiego chłopca, w  kom 
binezonie pobrudzonym  sma
rem  tra k to ro w y m  —- Gzy on 
przedtem  zaglądał do ks iążk i 
czy gazety? Gdzieżby tam !

...Przeczytaliśm y wszyscy 
„Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“ , „O - 
powieść o p ra w d z iw ym  czło
w ie ku “ , „S tare i nowe“ , „C i
chy Don“ , „M łodą  G w ard ię“ , 
„B urzę“ , „Pana Tadeusza“  i  
w ie le  innych  książek.

...Szkolenie wreszcie u ła t
w ia  nam  prowadzenie pracy, 
propagandowej w  okolicznych 
wsiach —  pomagamy organ i
zować spółdzie ln ie p ro d u kcy j
ne.

Teresa
Teresa to m łoda, wesoła 

dziewczyna. Oczy je j są zaw
sze uśm iechnięte. L u b i dużo 
m ów ić, a le  trzeba przyznać, że 
m ów i ciekawie. P rzyjechała 
z rzeszowskiego, z chaty m a
łorolnego chłopa, w  k tó re j , 
przed la ty  głód i  nędza b y ły  
s ta łym i loka to ram i, Do PG R-u 
przyszła jako  jedna z p ie rw 
szych. B y ła  wówczas bardzo 
m łodziu tka. Dziś Teresa m ie 
szka w  now ym  b ia łym  domu, 
jest przodującą do ją rką, p ra 
cuje p rzy  e lektryczne j ma
szynie do dojenia. Bardzo lu 
b i swoją pracę i  m arzy o tym , 
aby kiedyś m ogła zobaczyć ra 
dzieckie sowchozy.

Skończyła dotąd 7 klas 
szkoły powszechnej. Czyta du
żo książek i  gorąco pragnie 
da le j się uczyć. Może agrono-

Główny ciężar uprzemysłowienia kraju dźwigała na sobie do
tąd nasza ofiarna, bohaterska klasa robotnicza. Jeśli przez naszą 
umiejętną, bojową, aktywniejszą niż dotąd, wnikliwszą wobec 
potrzeb i trosk mas chłopskich pracę na ipsi bardziej jeszcze uak
tywnimy wielomilionowe masy chłopskie i podniesiemy ich świa
domy współudział w budownictwie socjalistycznym, to wzrosną 
jeszcze osiągnięcia nasze w uprzemysłowieniu kraju, przyspieszy
my niewspółmiernie tempo wzrostu naszych sił produkcyjnych 
i obronnych, a więc i wzrostu dobrobytu, podnoszenia się poziomu 
materialnego i kulturalnego naszego narodu.

B. BIERUT
(z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)

Teresa Skoczylas — k ie ro w n ik  zespołu szkoleniowego koła  
Z M P  przy PGR - Celtowo

mia, może zootechnika — w a
ha się jeszcze...

Pierwsze zebrania
...  J u tro  pierwsze zebranie

zespołu szkoleniowego. Pa
miętasz? M ów iliśm y  o tym  na 
zebraniu koła. P rzy jdź!

Teresa biegała ze swoim i 
p rzy jac ió łkam i, Baśką i  M a
ryśką od stodoły do tra k to rn i, 
od ku źn i do stajni...

B y ła  jesień. Teresa w róc iła  
w tedy z ku rsu  propagandy- 
stów.

W  PGR-ze wszyscy lu b il i 
Teresę . i  je j obie p rzy ja c ió ł
k i, U śm iechali się w idząc roz
gorączkowane, płonące zapa
łem  oczy dziewcząt. Ten i  ów 
ża rtob liw ie  p y ta ł czy ten  ze
spół szko len iow y to ja k iś  chło
pak, że ta k  im  się oczy do 
niego śm ieją. A le  by ło  s ły 
chać i  ta k ie  głosy: przybędzie 
nam  k ilk a  godzin nudy... N a j
bardzie j przeciw ko szkoleniu 
buntow ał Kazek — tra k to 
rzysta.

— Lep ie j w  k a r ty  zagrać — 
burczał —  czy iść się gdzieś 
zabawić...

A fednok przyszli...
...O trzecie j Teresa by ła  już 

w  św ie tlicy . Pow tarzała sobie 
w  pamięci, co pow ie na zeb
ran iu . O czw arte j p rzyb ieg ły  
Baśka i  M aryśka. Siedzą w szy. 
stk ie razem n ic  n ie  m ów iąc 
do siebie. A  może n ik t  n ie  
przyjdzie? C zw arta piętnaście, 
pół do p ią te j —  n ikogo nie 
ma...

P ierwszy przyszedł... Kazek. 
— No, przyszedłem się poś
m iać — zaw oła ł na progu, u* 
śmiechając się kpiąco, A  po 
c h w ili by ła  już  w  św ie tlicy  
cała trzynastka  zapisanych ze- 
tempowców. A  nawet k u  w ie l
k ie j radości Teresy — przysz
ło  też trzech niezorganizowa- 
nych.

Na następne z ko le i zajęcie 
c i trze j p rzyp row a dz ili jesz
cze dwóch kolegów, ci na na
stępne zebranie —  dalszych. 
Po m iesiącu zespół szkolenio
w y  lic z y ł 25 ludzi.

Pe » k o le n iu  -
„traktor“  I „kosiarka11

Pierwszym  zagadnieniem 
szkoleniowym , b y ł tem at: „Jak 
lu d  po lsk i zdobył w ładzę i n ie 
podległość“ . Teresa uprzedriio 
przeczytała broszurę, z rob iła  
konspekt, d la  zobrazowania 
tem atu przygotow ała p rz y k ła 
dy z w ie lu  książek.

Szkolenie n ie  by ło  nudne. 
Wszyscy s łucha li uważnie, z 
zainteresowaniem. Po k ilk u  
zebraniach zespołu, został on 
podzielony na pięcioosobowe 
gruipy. G rupy  te p rzygo tow y
w a ły  się w spóln ie do sem ina
rium , ro b iły  konspekty, oma
w ia ły  przerab iany ostatn io te 
mat. W spólnie czytano książ
k i, pisma.

Po zakończeniu sem inarium  
odbyw ały  się prasów ki.

— W yb ie ra liśm y chłopca i  
dziewczynę, k tó rzy  ładn ie  czy
ta li. G dyby ktoś p rzys łuch i
w a ł się tem u z drugiego po
ko ju , by łb y  pewien, że to 
dz ienn ik  nadawany przez ra 
dio. Po prasowee ieden z u - 
czestników zespołu odczyty
w a ł kom entarz w y jaśn ia jący  
na jważnie jsze zagadnienia.

Po zebraniu szkolen iowym  
zostawali wszyscy w  ś w ie tli
cy. P rzychodz ili rów nież w te 
dy  i  starsi p racow nicy PGR-u, 
aby pośpiewać, pośmiać się i 
zabawić z młodzieżą. Dużo ra 
dości sp ra w ia ły  wszystkim

wystaw iane przez m łodzież 
sztuczki oraz g ry  św ietlicowe, 
k tó re  celtow iacy sami sobie 
w ym yś lili. Na p rzyk ład  gra w 
„ogród botaniczny“ . A lbo za
bawa w  „ t ra k to r “ : każdy m ia ł 
przydzie loną ro lę  ja k ie jś  czę
ści t ra k to m  i  m usia ł tak  „k rę 
cić się“ , aby cała „m aszyna“  
mogła się poruszać. L u b ili też 
bardzo i  „kos ia rkę “ : szła i  ko
siła raz dziewczynę, r-az ch ło
pca. Jak skosiła wszystkich 
i zw iązała w  pary... puszczano 
adapter i  rozpoczynały się tań 
ce.

N ieraz zbliża ła  się już  pó ł
noc, a Teresa jeszcze n ie  m o
gła wypędzić rozochoconej 
m łodzieży ze św ie tlicy . Spró
b u jm y  zapytać któregoś z ce l- 
tow iaków , czy nudzi się w  
czasie szkolenia popołudnio
wego.

— D la nas —  pow iada W o j
tek W łocha, kow a l — dzień 
szkolenia jest na jp rzy je m n ie j
szym dniem  w  tygodn iu !

A może by tob 
jeszcze o czt mś

Na wiosnę Kazek zapropo
now a ł podczas zebrania :

— A  może byśm y ta k  nasz» 
szkolenie uzupe łn ili — w a rto  
by zorganizować k ilk a  zajęć 
„fachow ych“ . bezpośrednio 
związanych z pracą zawodo
wą...

Wszyscy zainteresowali się 
propozycją Kazka. M aryśka 
w o ła ła : „Ja  chce wiedzieć ja k  
na jlep ie j walczyć z chwasta
m i!“  „A  ja  o tym . ja k  w zoro
wo prowadzić szkó łk i m iczu - 
r in ow sk ie " — w tó row a ła  je j 
Baśka. G órow ał jednak bas 
trak to rzys ty , domagającego się 
om ówienia meitod ja k  n a jle 
pszej konserw acji trak to ró w .

T ak obok szkolenia ideolo
gicznego —1 rozpoczęto do
kształcanie zawodowe. Zaku
piono specja lna biblioteczkę:,.

Dziś m łodzież Celtowa dum 
na jest z wzorowo u trzym a
nych tra k to ró w , z wzorowo 
w yp len ionych pół...
Zostać propo§ondystq...

...—  to  m arzenie każdego 
chłopca czy dziewczyny z 
zespołu Teresy. Celtow ia -  
cy w idzą w  propagandyścia 
przodownika, wzorowego ze- 
tempowca, tego, k tó ry  stoi na 
czele toczącej się na wsi w a l
k i  starego z nowym .

Dziś Celtowo ma już  trzech 
propagamdystów; Teresę, M a
ryśkę z brygady po lne j i  t ra k -  
to rzystkę  Kazka. Już w  na
stępnym roku  szkolen iow ym  
będą oni pom agali Teresie.

Zostali propagandystam i 
dlatego, że dobrze pracow ali, 
że dużo uczyli się, że dużo czy
ta li... Dlatego, że zdobyli so
bie zaufanie towarzyszy.

Na V I I  Plenum Komitetu  
Centralnego PZPR towarzysz 
BOLESŁAW  B IE R U T wskazał 
iż należy „...zmobilizować naj
bardziej uświadomione, ofiar
ne, proletariackie i bojowe 
części załóg robotniczych do 
wytężonej pracy nad budze
niem wśród 300-tysięcznej rze
szy pracowników PGR posta
wy bojowej, świadomości i am
bicji, aby załogi PGR stały się 
niezawodnymi bastionami w  
walce o socjalizm, podobnie 
jak  załogi robotnicze zakła
dów przemysłowych“.

Teresa, M aryśka, Kazek z 
celtowskiego PG R-u będą o- 
f ia rn y m i żołn ierzam i jednego 
z na jważnie jszych odcinków  
fro n tu  w a lk i o socjalistyczną 
wieś polska.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U

W IE L K A  HUTA
Szosa biegnie te raz przez

sosnowej żyw iczne lasy, po
tem  w yjeżdżam y na w y k a r-  
czowane po lany, żółte od p ia 
sku i  w ykopów . P iasek jest 
m okry , zb ity  k ro p la m i desz
czu. Pod nogam i ug ina się, 
zmieszany z w ars tw ą w ió rów  
i troc in . W  lesie i  na pola
nach ba rak i, d ru ty , przewody 
elektryczne. Szosa prze łado
w ana sznu ram i samochodów, 
w yw ro te k , tra k to ró w . Pachnie 
świeża w ilgoć lasu i  szczapy 
rozłupanego drzewa. K ilk a  
kana łów , m ostów, m iastecz
ko o czerw onych m urach. 
Obraz do złudzenia p rzypo
m ina jący naszą podkrakowską 
M og iłę  w  p ień ' rzym okresie 
pow staw ania  N ow ej H u ty . Na 
ogołoconych z drzew  placach 
sto ją  potężne, w ie lop ię trow e  
w ie lk ie  piece, osnute rdza
w y m i gąszczami rur, ruszto
wań, zbiorników. Dwa ■ nich

ju ż  dym ią. W łaśn ie odbywa
się spust su rów k i.

N a jw iększy ob iekt przem y
s łow y 5-letn iego p lanu  i  n a j
w ażnie jszy zakład przem ysło
w y N R D  pow sta je  na g ran icy  
po ko ju  nad O drą i  Nysą. F a k t 
ten ma znaczenie n ie  ty lk o  
gospodarcze. Jest on jednocze
śnie w yrazem  poko jow e j po
l i t y k i  rządu NRD, świadczą
cym  o g łębokim  zaufaniu, ja T 
k ie  s tw arza  ścisła p rz y 
jaźń m iędzy narodem  p o l
sk im  i  n iem ieck im . Budo
wa E K O  (E isenhüttenkom bi
na t Ost) rozpoczęła się od 
w ie lk ic h  pieców. M iasto  na 
dwadzieścia pięć tysięcy m ie
szkańców dopiero powstaje. 
Zdolność p rodu kcy jna  K om 
b ina tu  w yn ies ie  w  1955 ro k u  
900.000 ton  s ta li surow ej.

W niosek o budow ie  tego 
o lbrzym a rzucono na I I I  Z jeź
dzi» S ocja lis tycznej P a r t ii

Jedności Niemiec. Już w  m ie
siąc po zakończeniu Z jazdu w  
dn iu  18 s ie rpn ia  1950 r., roz
poczęto prace p rzygo tow aw 
cze. 1 stycznia 1951 r., w  
pierw szym  d n iu  U lanu Pięcio
le tn iego położono kam ień w ę
g ie lny  pod budowę pierwsze
go pieca. Piec ten m ia ł być 
w ed ług p lanu  oddany do 
u ż y tk u  1.10.51 r. B y ło by  to 
1 ta k  rekordem , gdyż zachod
n io  -  n iem ieccy fachow cy h u t
niczy p rze w id yw a li na jego 
budowę dw a la ta . W  rzeczy
w is tośc i w ie lk i piec n r  1 ru 
szył 19 września, to  jest na 
12 d n i przed term inem . Ośmio
tysięczna załoga kom b ina tu , 
rob o tn icy  i  m onterzy, tech
n icy , in żyn ie row ie  1 k o n s tru k 
to rz y  dokon a li ogrom nej p ra 
cy. Na przestrzeni dziesięciu 
k m 5 w ykarczow ano około 3 
m ilio n ó w  m ł  lasu. P rze trans
portowano około 1,2 m il. m*

ziem i, w ybudow ano 8,2 km  
dróg, zużyto 80 tys. m a betonu, 
4,5 m iL  sztuk cegie ł i  110 tys. 
m s desek na oszalowania.

W szystko to opow iedzia ł m i 
O tto  R ingel, k ie d y  by łem  
p ierw szy raz w  F iirstenbergu, 
w  s ie rpn iu  zeszłego roku . O tto  
R ingel, dziś laureat Nagrody 
Państw ow ej, ro b o tn ik  aw an
sow any na d y re k to ra  w  tym  
p ierw szym  socja lis tycznym  
przedsięb iorstw ie , b y ł n ie jako  
symbolem, b y ł duszą i  ser
cem bohate rsk ie j załogi. Rok 
tem u w sp ina łem  się na d ra 
b in y  i  rusztow an ia  zimnego, 
acz p ra w ie  wykończonego p ie 
ca rur 1. W  d n iu  12 paździer
n ik a  piec ten dostarczy ł już  
p ierwsze j su ró w k i i  od tej 
po ry  zagw arantow ane zostały 
stałe dostawy tego podstawo
wego surowca d la  pokojow e
go przem ysłu NRD. Równo
cześnie położono fundam enty 
pod budowę trzeciego w ie l
k iego pieca z se rii p ierwszych 
sześciu. D ru g i w ie lk i piec zo
sta ł ukończony 21 grudn ia , a 
więc w  dzień u rodzin  to w a 
rzysza S T A L IN A .

P rzy  budow ie kom b ina tu  
troska  o człow ieka widoczna 
je s t na każdym  k ro ku . W  ślad 
z« urządzeniam i hu ty , posu

wa się budowa m ieszkań dla 
robo tn ików . Obok b loków  
m ieszkalnych w y ra s ta ją  tam  
szybko: pałac k u ltu ry , sale,
tea tra lne  i  k inow e, gmachy 
użyteczności publiczne j i 
szkoły.

Renata K reppke pracuje w  
m agazynie drzew nym  przy 
budowie. .M ieszka w e F ra n k 
furc ie . Rozm awiam  z n ią, spa
ceru jąc po sprężystej w a rs tw ie  
tro c in  i  w ilgo tnego piasku. 
M im o ry k ó w  potężnych p ie 
ców, św istan ia  parowozów, 
czuje się tu wieś i  z w ilg o t
nych lasów  dobiega ja k  gdy
by de lika tna  w oń przylasz- 
czek, czy poziomek.

— T u ta j, w  tych w ie lk ich  
piecach, n iem ieckich  w ie lk ich  
piecach, radziecka ruda  i  po l
sk i koks przem ien ia ją  się na 
sta l poko ju  — pow tarza z 
g łębokim  przekonaniem  s ło 
wa, k tó re  ju ż  słyszałem w ie 
lo k ro tn ie  z innych  ust. A le  
s fo rm u łow an ie  to, powtórzone 
przez n ią  tu, na s k ra ju  sosno
wego lasu, obok potężnych, 
dym iących pióropuszem bia
łego dym u cie lsk trzech w ie l
k ich  pieców, nabiera nieocze
k iw a n ie  nowych, przekony
w u jących  akcentów . N ieda
leko za b łę k itn y m i dzwonam i

pieców i magazynów p łyn ie  
sta lowa Odra, rzeka pokoju. 
Tysiące barek wiezie w a rto 
ściową rudę z K rzyw ego Ro
gu i  koks z Chorzowa, czy 
Bytom ia . W tym  m iejscu w łaś
nie od O dry odgałęzia sio i 
b iegnie w  głąb lądu kana ł 
Odra -  Szprewa.

— Im pe ria liśc i nie chcie li 
nam pomóc w  budowie kom - 
b ine tu — m ów i dziewczyna.— 
Gdyby nie pomoc Zw iązku 
Radzieckiego i Polski Lu d— 
w e j n igdy nie stanęłyby tu 
te piece.

_— Ja sama jestem ze 
Wschodu — ciągnie po c h w i
li. — M ieszkałam  koło Opola.

Przyglądam  się je j z za in
teresowaniem.

—  M am  dużo p rzy jac ió ł Po
laków  — zwierza sie Renata 
— piszę do n ich lis ty . Jeden 
p rzy jac ie l pracuje w Nowej 
Hucie. O ni op isu ją m i ja k  się 
tam  wszystko buduje. C hcia
łabym  bardzo pojechać k ie 
dyś do Polski, zobaczyć tak 
wygląda Opole. Wiesz, tak po 
prostu zobaczyć.

P atrzy m i w  oczy i w zdy
cha lekko, marszcząc piego
w a ty  nosek

d. c. n.
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C z e g o  pragnę dokonać w ciągu najbliższych 

10 lat? Jakie będzie nasze życia 
w roku 1962?

Chcę być
W  ciągu 10 la t chcę dokonać tego, 

ifcby być już  na stałe górn ik iem . T e ra / 
ju ż  p racu ję  w  kopa ln i, bo odbyłem  
szkołę PSPP. Za 10 la t, w  roku  1962, 
chcę być gó rn ik iem  odznaczonym Sztan
darem Pracy i przodow nik iem  w  swo
je j kopaln i. W tedy chcę pójść na kurs 
d ia  strzałowych.

Będę się dobrze znal na pracy 
w  kopa ln j i będę jeszcze uczył m łod
szych kolegów, k tó rzy  będą m ie li za
m iłow an ie  do górn ictw a. Chcę żeby 
w tedy b y ły  już we wszystkich kopa l
niach nowoczesne maszyny 1 różnego 
typu  kom bajny, produkowane u nas w 
Polsce.

W  ciągu 10 la t nasz k ra j stanie się 
uprzem ysłow iony, nie będzie brakow a-

Za 10 lat -  będę
Patrząc z jednej s trony na gigantycz

ne budow le kom unizm u w  Zw iązku 
Radzieckim , z d rug ie j na podłe zamia
ry  im p eria lis tó w  —  chcia łbym , aby za 
10 la t  sprawa poko ju  zwyciężyła już 
ostatecznie i  żeby można było  wszyst
k ie  w y s iłk i wszystk ich na caiym  św ię
cie w o lnych od wyzysku ludz i k ie ro 
wać na tak ie  wspaniałe budownictw o.

Obecne nasze sukcesy wskazują, że za 
10 la t  u nas w  Polsce pow inno już  zu
pełn ie  zwyciężyć socjalistyczne życie. 
W  budow nictw ie  np. na pewno maszy
ny będą w yko n yw a ły  w szystkie ciężkie

górnikiem...
ło niczego i powstanie już  taka gospo
darka jaka jes t w  Zw iązku Radziec
k im  Będzie d la  ro ln ic tw a  bardzo dużo 
różnych maszyn, tra k to ró w  i kom b a j
nów, a także bardzo dużo szkół i osie
d li robotniczych. Nasza W arszawa bę
dzie ju ż  odbudowana, będzie gotowy 
p iękny Pałac K u ltu ry  i N auki, Nowa 
H uta  będzie p ięknym  m iastem  i  Nowe 
Tychy też. Powstaną nowe fa b ry k i i 
kopaln ie , będzie bardzo dużo byd ła  1 
zboża. Będzie już  wspólna gospodarka 
w  ro ln ic tw ie  i  cały k ra j będzie socja
listyczny.

S T A N IS ŁA W  ZD U N Ć Z Y K  
gó rn ik  kopa ln i im . B. B ie ru ta  

w  Jaworznie

budował miasta...
prace, a m y — m urarze — będziemy n i
m i k ierować.

Robotn icy będą p racow ali na po lu 
wynalazczości i będą ulepszali podpo
rządkow yw ane im  m echanizmy.

Snując te m arzenia w idzę siebie w  
1962 roku  kie ru jącego taką ogrom ną 
maszyną na b u do w li ta k ie j ja k  Pałac 
N auk i i K u ltu ry . W  m iastach, k tó re  
będę budow ał ludzie  zapomną, co to 
znaczy w o jną.

LE S ZE K  O R ŁO W S K I 
m urarz 

W arszawa

Za 10 la t - ja k  dziś -  dziękuję ludowej władzy
Jest p iękny lip cow y  wieczór roku  

1962. Przede mną szeroki kra job raz, 
m orski, w okó ł m nie roześmiana szczę
ś liw a  młodzież. N iektó rzy  za k ilk a  
dn i jadą na Z lo t m łodzieży do naszej 
p ięknej stolicy.

S toję wśród n ich i wspom inam  za
cięte la ta w a lk i k lasowej w  okresie, 
gdy odbyw ał się nasz Z lot, 10 la t te
mu, w  roku  1952. W tedy też b y ł lipiec...

Pokona liśm y w szystkie nasze ówcze

sne trudności. Z w ycięży liśm y w  walce 
o nowe socjalistyczne ro ln ic tw o , k tó re  
teraz w  pe łn i zaspokaja potrzeby m i
lionow ych pięknych m iast. Wszyscy 
ży jem y pod szczęśliwym słońcem so
cja lizm u.

Ja ukończyłem  szkołę 1 zostałem 
nauczycielem przysposobienia spor
towego. W śród m o je j codziennej pracy 
b y ł na jw iększy dzień mego życia —

przyjęcie  m nie w  szeregi P o lsk ie j Z je
dnoczonej P a r t ii Robotniczej.

S to ję wśród m oich wychowanków , z 
pó l dochodzi w a rko t trak to ró w , a z mo
rza w ie je  ch łodny w ia tr. Daleko na 
horyzoncie statek o napędzie atom o
w ym  szybko p ru je  wodą.

Za 10 la t — tak Jak dziś —  dzięku ję 
lu do w e j w ładzy.

JA N  K O W A L IK  
syn ch łopski ze w s i Brzózka 

k/Częstochowy
uczeń Państwowego Liceum  

Pedagogicznego.

...w  Gnieźnie...
K iedy sobie pomyślę, Ile człow iek mo

że zrobić przez rok, ja k  się może zmie
n ić  i dojrzeć — to 10 la t życia widzę 
ja k  10-tomową powieść, w  k tó re j życie 
rozsadza każdy tom.

P racu ję i  uczę się w  Gnieźnie. Stale 
tam  dojeżdżam. Toteż patrząc w  przy
szłość, w idzę przyszłość i tego miasta.

...dojeżdżam w ięc do Gniezna. W  
m ie jscu dawnej l in i i  autobusowej prze
prowadzono ko le j elektryczną. P unk
tua ln ie  o godz. 6.35 ko le j rusza bez
szelestnie, a prow adzi ją  brygada m ło
dzieżowa im . He leny Popek przodow
n icy  pracy, k tó ra  10 la t tem u, dla ucz- 
czenia Z lo tu  w ykona ła  207 procent no r
m y i  została s ław nym  człow iekiem . 
W idzę przez okno św ietn ie  pracującą

spółdzielnię p rodu kcy jną  w  m o je j wsi 
rodzinnej. Pociąg m ija  ła n y  wysoko- 
wartośclowego zboża, sady z ta k im i 
owocami, ja k ich  n igdy przedtem  nie 
znano w  Polsce. D a le j ciągną się ogro
d y  warzywnicze. A le  oto ju ż  w jeżdża
m y do Gniezna. Po u licach pędzą „W a r
szaw y“ . W ycieczkę m łodzieży w iezie 
„S tar-50“ , z tow arem  podąża „S tar-20“ . 
L iczne gmachy urzędów  i fa b ry k  toną 
w  zieleni. Zosta ły zastosowane nowe 
urządzenia pochłania jące sadzę z ko 
m in ó w  fab ryk .

Jeżeli chodzi o m o ją  rodzinną wieś 
Strychowe, to w idzę w  n ie j przodujące 
ko ło  ZM P (a teraz nie ma go w  ogóle).

B O LE S ŁA W  IIO M E R L IK  
S trychow a k/G n iezna

Nie oddamy człowieka śmierci...
W  obszernej sali, nad jasno ośw ie

tlonym  stołem ludzie w  b ia łych  fa r tu 
chach walczą ze śm iercią, pow tarza jąc 
coraz p e w n ie j:. nie oddamy człowieka. 
M ija ją  dług ie m inu ty . Nareszcie pod
noszą znad stołu zroszone potem czoła 
— trepanac ja  czaszki skończona. Z rzu
cam fa rtuch  i  biegnę do s to łów ki. Jem 
pośpiesznie, a tu  w zyw ają  m nie znowu 
przez głośnik.

W  jednej wiosce jest ciężko chore 
dziecko, uległo w ypadkow i, potrzebuje 
natychm iast pomocy. Czy p ilo t zna te
ren? —  pytam. Tak, ale tam  n ie  ma 
m iejsca do lądowania. Proszę wziąć 
spadochron.

Za chw ilę  jesteśmy w  pow ietrzu — 
na kursie. A  ja k  będzie z drogą po
w rotną? — pytam . L o tn ik  odpowiada: 
z w iosk i autobusem do stac ji im . Dzier
żyńskiego.

—  Uwaga! — woła p ilo t  —  cel po
dróży pod nam i. Przygotować się do 
skoku.

B io rę  walizeczkę z narzędziam i, 
sprawdzam  um ocnienia spadochronu i 
skaczę.

Na ziem i odpinam  spadochron i b ie
giem ruszam do chorego. Chłopiec ma 
złam any obojczyk i jest potłuczony. 
Udzie lam  m u pomocy i wracam.

Jadę autobusem i w yg lądam  przez 
okno. W  po lu kom ba jn  zbiera zboże. 
Obok spółdzielnia sadow nicza. budu je 
fab rykę  m arm elady.

Jest rok  19S2. Jestem dum ny, bo m o
ja  socjalistyczna Ojczyzna odznaczyła 
m n ie  Krzyżem  Zasługi.

B. Ż Ó R A W S K I 
W arszawa
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RAZEM l  NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

...Zarząd K o la  Terenow e
go ZM P K rakó w  -J Z w ie 
rzyniec nie zorganizował 
dotychczas K om ite tu  Re
dakcyjnego gazetki ścien

nej, k tó rą  redaguje ty lk o  
jeden kolega.

Na podstaw ie 
korespondencji 

H E N R Y K A  M A R S Z A L IK A  
K ra kó w

i oczekujem y odpowiedzi 
od

ZD ZM P  K ra k ó w  Z w ie 
rzyniec.
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Dotychczas nie zojęli się eiefctryfikac q S ądowo 
i sprzedażą cegły dla mieszkańców Janowic

W 80 numerze naszego pisma 
z dnia 3.IV. opub likow a liśm y 
lis t  naszego korespondenta Sta
nis ław a M adetki, k tó ry  pisał, 
że w gromadzie S iadów, pow 
M iechów. zostały przerwane 
prace e lek try fikacy jne , a zw ie
zione m ateria ły  niszczeją na 
iło ń c u  i deszczu.

O zajęcie sj<? i w yjaśn ien ie  te j 
sp raw y pros iliśm y Prezydium  
PRN w M iechowie.

W 109 numerze „Sztandaru 
M łodych" opub likow a liśm y ta k 
że korespondencję tow. M adet
k i, k tó ry  pisał, że P ow ia tow y 
Związek G m innych Spółdzielni 
w  M iechow ie nie udz ie lił pomo
cy chłopom z Janow ic w naby
ciu specjalnej cegły do napra
w y  kom inów.

O zbadanie i w yjaśn ien ie  tej 
sprawy pros iliśm y Zarząd W o
jew ódzki ZSCh w- K rakow ie .

Niestety do c h w ili obecnej 
ani P rezyd ium  PRN w M iecho
wie. ani ZW  ZSCh w  K rakow ie  
nie raczyli udzie lić redakcji 
w yjaśn ień .

O statn io o trzym aliśm y lis t 
tow. M adetki. Pisze on w n im  
że P rezydium  PRN w M iecho
w ie dotychczas nie zajęło się 
sprawą przerw ania prac e lek

try fik a c y jn y c h  w Sladowie, a 
zwiezione m a te ria ły  nadal nisz
czeją.

Również Zarząd W ojewódzki 
ZSCh w K rako w ie  nie zajął się 
sprawą um ożliw ien ia  m ieszkań
com Janow ic kupna cegły do 
napraw y kom inów.

„Czy to jest ludzkie t ra k to 
wanie sprawy?  — pyta w  swym  
liście tow. Madetko. — Czy ta 
k i stosunek do żywotnych spraw 
ludzi pracy jest zadoicalający.

Sadzę, że trzeba obudzić za
jad łych b iu rok ra tów  z Prezy
d ium  PRN i Żarz. W oj. ZSCh 
w Krakowie , by wreszcie załat
w i l i  niecierpiące zw łok i spra- 
icy “ .

Fakt n lcza ła tw len ia  w tak 
d ług im  czasie dwóch żywotnych 
spraw mieszkańców Siadowa i 
Janow ic jest naprawdę k a ry 
godny i m ów i. że do Prezydium  
PRN w M iechowie i ZW  ZSCh 
w K rakow ie  w kra d ła  się b iu ro 
k rac ja  i bezduszny stosunek do 
ludzi.

Sprawę e le k try fik a c ji Stado
wa k ie ru je m y do Prezydium  
W RN w K rakow ie , a sprawę 
Zarządu W ojewódzkiego ZSCh 
do Zarządu Głównego ZSCh w 
Warszawie.

DOBRE SA WAKACIE W SZKLARSKIEJ PORĘBIE
Janusz Sójka z Żoliborza n i

gdy nie, w idz ia ł gór. Jest dziec
k iem  w ie lk iego m iasta. Jego 
niebieskie oczy nie m ogły oder
wać się od dzikiego, pięknego 
kra job razu Karkonoszy, gdy ja 
ko jeden z uczestników dziecię
cego, tu rnusu wczasowego, p rzy
jechał do S zkla rsk ie j Poręby. 
Janusz stał oszołomiony i d łu 
go, długo w p a try w a ł się w  su
rowe szczyty górskie, w srebrzy
ste św ie rk i i wesołe, wiecznie 
szemrzące potoki. Na n im  i na 
k ilkudzies ięc iu  współuczestni
kach turnusu piękno gór
skiego k ra jobrazu w yw arło  
o lbrzym ie wrażenie. Janusz 
zrob ił sobie pam ią tkow e zdję
cie, k tóre pokazuje z dumą: 
jest to on sam w praw dziw ym  
stro ju  góralskim  z ciupagą w  rę
ce. To zdjęcie razem z m is te r
nie w yrzynanym  drzewkiem  — 
„P am ią tką  ze S zk la rsk ie j Porę
by“  — Janusz starannie chowa 
w  walizeczce, aby pokazać ro
dzicom i znajom ym  w  Warsza
wie. Pobyt w  górach jest dla I

niego w ie lk im , radosnym prze
życiem.

90 dzieci z warszawskich szkół 
wśród k tó rych  zna jdu je  się 
Janusz, przyjechało do S zk la r
sk ie j Poręby, do k ilk u  do
m ów Ośrodka Wczasów D zie
cięcych. Każde z nich ma w y 
godne łóżko, szafeczkę na rzeczy 
osobiste. Jedzenia było ty le , ile 
m ogły dzieci zjeść; Początkowo, 
po odejściu od stołu, wszystkie 
b ra ły  porcje chleba z masłem 
lub  m arm eładą „na zapas“  i „na  
wszelki wypadek“ , ale z czasem 
okazało się, że dzieci nie z jada
ły  tego „zapasu“ , bo pos iłk i da
wane 4 razy dziennie by ły  ba r
dzo obfite.

Dzieci jednocześnie uczyły się 
i wypoczywały. Nauczyciele, k tó 
rzy przy jecha li razem z n im i 
stw ierdzają, że pilność dzieci 
była tu znacznie większa. Jakoś 
lepie j i chętnie j uczyły się w  
górach, jakoś p iln ie j i uważniej 
słuchały lekc ji, pop raw iły  swe 
oceny z b io log ii i rachunków.

B y ły  tu  dzieci z różnych w a r
szawskich szkół podstawowych:

Basia Pełka i  M arys ia  Kacprzak,
które są uczennicam i w  szkole 
n r 6. A r tu r  R udn ik  jest uczniem 
szkoły 147, M arian  M ich a lsk i — 
szkoły 179.

B y ł jedert dzień, k tó ry  szcze
gólnie mocno u trw a lił się dzie
ciom w  pamięci. K ie row n ic tw o  
turnusu urządziło wycieczkę' do 
pobliskie j hu ty szkła. Dzieci o- 
be jrza ły  hutę i zapoznały się z 
pracą robotn ików . Ta wyciecz
ka pokazała im  piękno pracy w  
hucie i zapoznała z ciekawym  
procesem powstawania .w y ro 
bów  szklanych.

Regularnie co tydzień odby
w a ły  się zebrania rady dziecię
cej. Różne na n ich om awiano 
sprawy, k tó re  dzieci rozstrzyga- [ 
ły  ko lektyw n ie . N ajważnie jsze ' 
jest to, że na zebraniach dzieci 
nabra ły  śmiałości w  w ypow ia 
daniu własnego zdania, że zw ra
cały sobie wzajem nie uwagę na 
niew łaściwe zachowanie. Dobra, 
twórcza atmosfera panująca w 
zespole spraw iła, że 90 dzieci i 
s ia ło się jedną, w ie lką  rodziną, j 

M . K . j

Zetempowcy, chłopcy i dziewczęta, przygotowujcie się ¡lo zaszczytnej służby lotnika!

węglowy zespół rodziny Cluków
Jest ro k  1922. C harakte ry

styczny obrazek. Po zboczu ha ł- 
; dy, uk ra dk iem  przed okiem  po

l ic j i  — hałdzlarz z Chorzowa, 
A n ton i C luk ciągnie rozk leko ta
ny wózek. W ew nątrz siedzi ma
ły  syn M ie tek. Może dzis ia j uda 
się im  nazbierać pe łny wózek 
węgla... Będzie w tedy za co ku
pić bochenek chleba. K to  w ie, a 
może gorzej się skończy? Może 
ojca zam knie po lic ja , a M ie tek 
sam na bosaka pobiegnie zapła
kany do domu.

*
Wreszcie nastaje w ie lk i dzień 

w  życiu C iuków . O jciec o trzym ał 
pracę w  kopaln i. Co prawda 
drogo kosztowało „w ku p n e “ , zło
żone na ręce sztygara. M ogłaby 
za to żyć cała rodzina C iuków  
przez 2 tygodnie.

La ta  1920-te. Szeroka fa la i 
s tra jkó w  robotniczych ogarnia i 
Chorzów. Jednym  z organizato
rów  s tra jku  w  Chorzowie jest 
A n to n i C iuk. Za to też zostaje 
zw o ln iony z pracy. M usi z całą 
rodziną em igrować za chlebem 
do F ranc ji. Najstarszy syn, M ie 
tek  b y ł ju ż  młokosem, mógł 
więc pracować razem z ojcem w 
kap ita lis tyczne j kopa ln i „B o r- 
ro is “ . P rzy w yp łac ie  nie m ie li 
w ie le roboty z liczeniem  zarob
ków  — „za mało żeby żyć, za 
dużo żeby um rzeć!“ . Na św iat 
przysz li jeszcze dw a j b liźn iacy, 
Janek i Józek. C iężkie było 
życie obarczonego liczną ro 
dziną polskiego em igran ta  A n 
toniego Ciuka.

Zaraz po powrocie z F ranc ji 
os ied lili się w  Sośnicy. B y ł 

j 1947 rok. Okres odbudowy znisz- 
j czeń. A n ton i C iuk  czuł się praw - 
j dziw ym  gospodarzem kopaln i. 
Jako jeden z p ierwszych podją ł 
apel Pstrowskiego. W tedy już, 
jeszcze w  starych norm ach w y 
konyw a ł po 600 procent. Póź
n ie j, oprócz M ie tka , zaczęli p ra
cować jego dw a j m łodsi bracia, 
Józek i Janek.

Zespól ro d zin n y
T ak ie j sensacji jeszcze na ko 

pa ln i nie było. Zdarzały się róż
ne w ypadki, n iebywale sukcesy 
produkcyjne, ale ja k  „Sośnica“ 
— „Sośnicą“  nie było tu ta j jesz
cze rodzmnego zespołu wydo- 
bywfczego. Tak nazywano C iu
ków. O jciec — starszy rębacz,

M ieczysław  — młodszy rębacz l 
i  ładowacze — Józek i Janek. | 
stanęli do w a łk i o zwycięstwo w 
C z jn ie  Z lotow ym .

D ziw iła  się C iukowa. kiedy 
ojciec z synami zasiedli po pra
cy i zaczęli tę pam iętną rozmo
wę:

— M ów icie , ojcze, że 30 ton 
dziennie ze ściany. — Hm ład
nie. A le  zważcie, że jeśli wcześ
n ie j zaczniemy pracę i o tw e ry  
pod m ateria ł w ybuchow y w yko 
nam y dw iem a w ie rta rka m i je d 
nocześnie, to zaoszczędzimy m a
sę czasu. To będzie jeszcze p ięk
niejszy Czyn Z lotow y.

— A  wiesz, że nawet racja! 
W  ten sposób to i 40 ton w y 
dobędziemy, a to znaczy dw ie
ście... no, 220 procent normy.

W jj dola my? — Musimy!
N azajutrz tró jk a  wesołych, 

pogodnych chłopców rozpoczęła 
z ojcem dn iów kę na nowej 
ścianie.

•— Jasiu, prędzej z drzewem 1 
N ie tak ! O to. to! Dobrze...

S tary C iuk u w ija  się ze swy
m i synami. Udziela im  cennych 
wskazówek. W kłada w  to całe 
serce, aby wychować ich i w y 
uczyć na dobrych górników. 
Jednak w  pierwszym  dniu pracy 
n ie  szło wszystko gładko. Ro
bota rw a ła  się. Urobek zaczętej 
ściany szedł opornie. Nie da li 
zaplanowanej norm y, z ro b ili ty l
ko 135 procent. Na drugi dzień 
przysięgli sobie, że musi być le
p ie j. C hodnik i ściana pozabez- |

picczane, roboty przygotow aw 
cze zrobione, w iecej nie pow in
no być przeszkód, żeby dziś 
wykonać 209 procent. O jc :ec 
praw ie nie odzywał się podczas 
pracy Cicho pracowali też Jó
zek i M ietek.

— No cóż. tato. -ak będzie dzi
s ia j“ W ydołam y?

— M usim y. A le  nie gadajcie, 
bo gadaniem urobku nie przy
niesiecie Spog'ądali na mego 
dum ni, że tak: energiczny t 
uparty. O jciec zresztą zawsze 
był taki. Jak coś zaczynało na
walać. zacinał się w  sob e i 
m ilczał.

H o norou ią  delegat
Dziś lep ie j i w ięcej taśma nie

sie. Nie ma przerw. Po dniówce, 
po dokładnym  przeliczeniu norm  
okazało się, że w ykona li swoje 
zobowiązanie.

— Józiu, niech m nie drzw i 
ścisną — w yk rzykn ą ł któryś — 
jest 200 procent!

— Niech żyją nasi C iukow ie ! 
I  m łodzi, um orusani górnie j’ z
„Sośnicy“  w zię li swych bohate
rów  pod ręce.

C iukdw ie  odnieśli zwycięstwo. 
Oddział ich nie daje dziś ju ż  n i
skich w ykonów  norm, krzyw a 
w ykresu pracy skoczyła wysoko 

| ponad poziom 200 procent.
I — Rębacz A n ton i C iuk, m łod- 
j szy rębacz M ieczysław C iuk. ła - 
| dowacze Józef i Jan C iuk — 
przewodniczący zebrania w  y - 

I borczego czyta ł długą lis tę  kan- 
I dydatów na Zlot. Najlepszych.

Zespół u ipdobp iuc/y  
na Z lo c ie

Na czele delegatów kopaln i 
..Sośnica“' kroczył honorowy de
legat m łodzieży, 55-letni A n ton i 
C iuk. Pod ręce p row adzili go 

I synowie, dum ni ze swego ojca.
! Oto on. stary gó rn ik  mógł poka-, 
j zać towarzyszow i B ie ru to w i 
j swych dzielnych synów, m ło - 
j dych pa trio tów  walczących o 
| szczęście i dobrobyt O jczyzny.
| Z rodziło się w  n im  mocne 
i postanowienie: jeszcze bardziej 
wzmoże swój w ys iłek  w  pracy 
po Z locie! Jeszcze większych 
dokona wraz ze swym i synami 
cudów w  pracy! Zespół wydo
bywczy C iuków  nie zawiedzie!

H E N R Y K  S T A S IK O W S K I

Hi© u s ta n e ; w  p ra c y
nad poniesieniem swego poziomu 

wyszkolenia bejowego 
i politycznego

Żołn ierze Ludowego W ojska 
wzm agają swój w ys iłek  w  celu 
podniesienia poziomu wyszkole
nia bojowego i politycznego, aby 
opanować dobrze znajomość 
b ron i i sprzętu i nauczyć się 
w ładać n ią  po m istrzow sku, tak 
ja k  w ła d a li w  czasie ostatn iej 
w o jn y  żołnierze A rm ii Radziec
kie j.

Liczba przodow ników  wzrasta 
z każdym  miesiącem. Obok ta 
k ich  ja k  W olski, S k ib ińsk i i 
Tw arogow ski w y ro ś li dziś nowi 
przodownicy, synowie m a ło ro l
nych chłopów: Jankow ski i Bo- 
sowski, Chojnacki, Śm ig ie lski, 
B ry łko , O strowski oraz w ie lu  in 
nych.

Wszyscy c n i są zetempowcaml. 
Organizacja nasza um ie ję tn ie  
k ie ru je  n im i. Uczy koleżeństwa 
na przykładach żołnierzy ra 
dzieckich. P rzodow nicy wyszko
lenia nie poprzestają na dotych
czasowych osiągnięciach. Podno
sząc swój poziom w yszkolen ia 
jednocześnie pomagają innym , 
k tó rym  nauka przychodzi tru d 
nie j. Koleżeństwo stoi na w y 
sokim  poziomie. W  wolnych 
chw ilach, w  czasie pracy św iet
licow e j Tw arogow ski w yjaśnia,

1 tłum aczy zagadnienia z geo
m e trii, f iz yk i, zapoznaje z mapą 
P o lsk i i Europy, a także budow
la m i kom unizm u w  ZSRR.

B a ry łka  om awia sytuację m ię
dzynarodową. Opowiada o pań
stwach kap ita lis tycznych i ich 
narodach, n ich walce z uci- 

j skiem. Każdy żołnierz musi do- 
I k ładn ie  znać mapę Polski i Eu- 
! ropy i orientować się w obecnej 
i sytuacji.

B orow ski i Jankow ski czytają 
ze słabszymi regulam iny i szcze
gółowo je omaw.ają. Dzięki tej 
pomocy koleżeńskiej słabszych 
jest coraz m niej.

Przez cały czas trw a  w y 
tężona praca nad podnoszeniem 
poziomu wyszkolenia. Rezultaty 
w idoczne są codziennie. O stat
nio odbyło EÓe strzelanie, w  k tó 
rym  Bojanowski, P rzyby lińsk i i 
R o jew ski w ypad li celująco. W ie
lu  zaś ja k  np. M arczak i Jan
kow sk i b. dobrze.

Strzelanie wykazało, że żołnie
rze znają swoją broń i um ieją 
się n ią  posługiwać. Wiedzą, że 
każdy dobry strzał to cios w 
podżegaczy wojennych, to cios 
w  siewców cholery i dżumy.

bomb. P IE K A R Z
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Radio
Tia d z ie ń  2 s ie rp n ia  1952 r. 

(sobota)

P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m
W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00,

7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00,
23.00.

5.10 A lid .  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 P ieś
n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 6.20 
R ep o rta ż  7. O lim p ia d y  w  
H e ls in k a c h . 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y . 8.00 M u z y 
ka  o pe ro w a , 8.30 A u d . d la  
obozów  i k o lo n ii  le tn ic h . 
10.00 St. P o p ie l:  ,,S u ita  lu 
d o w a “  w  w y k .  L u d o w e j 
K a p e li F o zg ł. W a rs z a w s k ie j 
p. d. S t. N a w ro ta . 10.16 
M u z y k a  czeska w  w y k . 
O rk . R ózg i. B y d g o s k ie j PR  
p. d. A . R ez le ra , 10.55 
..C h a rc la rz “  — ode. h u m o 
re s k i J. W ie n ia w s k ie g o ,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
11.45 G los m a ja  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 Na 
sw o js k a  n u tę , 13.15 I n fo r 
m a c je , 13.20 K o n c e r t  O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P R  p. d. 
E. C iu k s z y , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 16.20 K o n c e r t  ro z 
ry w k o w y . 17.00 M u z y k a ,
17.15 N a jc ie k a w s z e  aud. 
p rzysz łe g o  ty g o d n ia , 17.30 
S łuchacze  piszą — aud. 
B iu ra  S tu d ió w , 17.35 Z n a 
szych p ie śn i — aud . w  
w y k . I .  G a d e js k ie j — so
p ra n , 18.00 R ep o rta ż  l i t e 
ra c k i,  18 20 K o n c e r t  K r a 
k o w s k ie j O rk . i C h ó ru  PR 
p. d. J. G e rta . 19.05 U tw o 
r y  fo r te p ia n o w e , 19.15 „ M ło 
d y  m y ś l iw y “  — fra g m . 
pow .. S t. Ż e ro m s k ie g o  p t. 
„S y z y fo w e  p ra c e " . 19.30 
U lu b io n e  m e lo d ie . 20.30 M u 
zyka  p o p u la rn a . 20.45 A nd . 
cha w s i, 21.00 G ra  O rk . Tan. 
PR p d. J. C a im e ra . 21.40 
„P a m ią tk a  z C e lu lo z y "  — 
ode. pow . i. N e v e r ly , 22.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
23.10 M u z y k a  taneczna .
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— Wiesz co, długo dziś m yślałem , 
gdzie dla Ciebie będzie lep ie j. Na tw o 
je wychodzi. W idzę, że w W arszawie 
prędzej znajdziesz pracę, złapiesz ja k iś  
fach. Jeżeli więc chcesz jechać do c io t
k i, to* cóż — jedź. nie zabraniam .

K iedy? — zapyta! uradowany 
Szczęsny — K iedy mogę1 jechac?

— A  choćby ju tro . Co się postanowi, 
z tym  zwlekać nie warto . Ju tro  z rana

Tak oto naza ju trz  o siódmej rano 
Szczęsny wyszedł z domu w  szarej cy- 
klistówce. w brudnym  kożuszku bara
nim , spod którego w yg ląda ły nowe gra
natowe spodnie i brązowe pó ibucik i. 
Na plecach dźw iga ł s fatygowany to rn i
ster n iem iecki po szwagrze.

Pociąg m ia ł — ja k  się wczoraj do
w iedzie li — o siódm ej czterdzieści. O j
ciec odprow adził syna na szosę W ar
szawską, tu  przystanął i trzyk ro tn ie  
ucałował

— Synu, co czuję, to wiesz... że cię 
sercem, duszą błogosławię... A  p rzyka
zanie daje jedno: pam ięta j, że n ik t 
u nas w dre lichach z ogolonym łbem nie 
chodził Tego bym ci nie przebaczył 
Pam iętaj!

Ten głos b łagalny i ła m liw y  Szczęsny 
jeszcze słyszał, gdy kola zgrzytnę ły, gdy 
pociąg ruszył w lewo, pod żelazny most

do sto licy, k tó rą  trzeba by ło  zdobyć. 
I żegnając osta tn im  spojrzeniem w yn io 
sły kom in  „A m e ry k i“  przysiągł, że 
przykazania ojca nie złamie. A le  ubo

gim  nie w róci. Zgin ie albo w róc i p ię k 
nie ubrany, z w a lizką  prezentów dla 
ojca i . rodzeństwa, a najdroższy poda
rek będzie dla W eronki...

R O Z D Z IA Ł  D Z IE S IĄ T Y

C iotka nie od razu poznała Szczę
snego, ale poznawszy p rzy ję ła  z w y
lewem, w ysm arka ła  w  fa rtuch  na- 
biegłą rzewność do siostry-nieboszczki. 
Natom iast w u jc io , pękaty woźny staro
stwa grodzkiego, oświadczy! sucho, że 
czasy są ciężkie, nader ciężkie (lu b ił 
„nader“ , „11 ty lk o “  i  „osob liw ie"), na 
życie u n ich  liczyć nie może, na spa
nia też...

—  Proszę pana — prze rw a ł m u Szczę
sny — ja przychodzić będę ty lk o  na noc. 
Znajdę pracę 1 odejdę. A  przespać się 
mogę w  tym  oto fotelu.

—  Nade wszystko praca — zgodził się 
w u jc io  — fo te l zaś tobie na parę dni 
użyczymy.

Tak się zaczęło. Do c io tk i na Ząb- 
kowską Szczęsny przychodzi! późnym 
wieczorem, przesypia ł noc w  fo te lu  i 
w yrusza ł z P ragi do W arszawy, k tó re j 
nie znał. N ie  rozum ia ł je j m ow y zg ie łk
liw e j an i ruchu bez ustanku przed sie
bie, ja k  na pożar.

Chodził z początku po sto larniach, 
potem po fab rykach , po b iurach pośre
dn ictw a pracy, obnosząc ewS ręce, m ło
de ręce do sprzedania. N ik t się nie 
k w a p ił do kupna. M ia ło  się wrażenie, 
że m róz ściął m iasto i wszelką pracę.

Po dwóch tygodniach w yd a ł ostatnie 
dwanaście groszy na pól bochenka 
razowca. O jciec przy pożegnaniu dal 
m u na b ile t p o w ro tn y  i  parę złotych 
na tymczasem. „C io tka  —  m ó w ił — z 
pewnością pomoże, zupy czy kaw y  nie 
odm ów i. A  gdyby nie  chciała, to na-

pisz, zaraz przyślę". A le  Szczęsny nie 
pisał. Zacią ł się, że na żadną pomoc 
rodz iny nie naciągnie, urządzi się sam 
a lbo zginie, je ś li nic nie jest w art. 
Z jad łszy razowiec, w łóczy ł się dale j 
g łodny po mieście, dzień j  drug i, a 
trzeciego dnia dostał eksmisję. W u jc io  
s trac ił nadzieję, że Szczęsny znajdzie 
pracę i  nader poważnie w yp ro s ił go z 
fotela. C iotka zaoponowała, że na ta k i 
m róz nie można, niech p rzyn a jm n ie j 
zostanie do ju tra , ale Szczęsny un iósł 
się am b ic ją  i  wyszedł.

Przez most, K ierbedzia przeszedł na
warszawski brzeg i k roczy ł prosto przed 
siebie na Zamek, obok Zygm unta, K ra 
kow sk im  Przedmieściem i  Nowym  
Światem .

W szystkie św ia tła  p łonę ły w  sto licy 
— z jego snu o sławie, ale nie dla n ie 
go. W  szklanych ru rka ch  neonów, u ło
żonych w  słowa 1 obrazki, prze lewały się 
różnokolorowe ognie na chwałę p iw a 
Haberbuscha, kon iaków  Baczewskiego. 
m yd ła  „E lid a “  i pasty z brodą tym  ko 
złem. Rzęsiście ośw ietloną u licą  suną! 
t łu m  gw arny, świąteczny. T ram w a je  
d zw on iły  k ró tko , nerwowo. M knę ły  
taksów ki, llm uz jm y, dorożki i  pańskie 
powozy ze stangretam i. W  pe łn i ruchu 
i b lasku w chodziła Warszawa w  swą 
noc karnaw a łu .

Przed „ I ta l ię “  zajeżdżały co chw ila  
auta, w yrzucając panów i  panie ze 
św iata ja k  ba jka . W szystkie k ina , tea
try , lo ka le  b y ły  pełne. Wszędzie roz
b rzm iew a ła  muzyka. Rozchodził się za
pach perfum , w ina  i dobrego jadła. 
Gdzieś się zapadła pod domy, na dno

suteren, wszelka bieda i n ie ludzki trud. 
Zostali ty lk o  tacy — w y tw o rn i, bez tro 
ski o ju tro , spragnieni zabawy czy 
p iękne j złudy, i gdyby ktoś krzykną!, 
że tam  na u licy  stoi chłopak, którego 
n ik t  nie chce zatrudnić, k tó ry  nie jad!

trzy  dn i — w pierwszej c h w ili wzięliby 
to za kaw a ł ka rnaw a łow y, zgadując, 
k to  się przebra ł za taką ofermę?

Szczęsny odw róc ił się, uciekając *

pańskie j dzie ln icy tam, gdzie c iem nie j, 
gdzie beziudnie j, bo m usia ł ód czasu 
óo czasu b;ec albo tupać w m iejscu, 
żeby nie skostn ia ły  stopy w  lekk ich  
póibucikach. Sz;ron osiada! mu na rzę
sach, nos i uszy trzeba by ło  na prze
m ian rozcierać.

Na K rochm alne j u jrz a ł w  św ietle  la 
ta rn i tab licę  „ V I I  K om isa ria t P.P.“ 
Przed domem stał p o lic ja n t. 'W  p ie rw 
szej c h w ili chciał go Szczęsny poprosić: 
niech puści do c iepłe j poczekalni, niech 
ju tro  odeśle do domu. A le  na m yśl o 
tej klęsce i poniżeniu — ja k  go odsta
w ią ciupasem, ja k im  uśmiechem powita 
go W ałek, i że znów będzie objada! ro
d z in ę — przemógł s ię  j m in ą ł  kom isa
ria t. bo lepszy jest koniec na bruku, 
niż życie bez sensu.

Być może znalazłby ten koniec, nie
w iele do tego brakow ało , gdyby nie 
człow iek, k tó ry  gestem z dobrej starej 
powieści, gestem z Dickensa wyciągną! 
dłoń do niego.

Gasły ju ż  la ta rn ie , tu rk o t pierwsze
go wozu rozdarł ciszę zimowego poran
ka, gdy Szczęsny spostrzegł, że stoi 
przed w ięzieniem  i gapi się na zam knię
tą bramę. W zdrygnął się i pow lók ł da
le j. Na rogu przeczytał: „U lica  Paw ia“ 
Z o tw a rte j fu r ty  przygląda! mu się 
człow iek w d ług im  kożuchu. Szczęsny 
zaw rócił, przystanął przed slupem z o- 
głoszeniami. Człowiek w kożuchu ru 
szy! za n im  i także przystanął. Szczę
sny udawał, że czyta ogłoszenia. On 
rów nież udawał. B y i s iw y i rum iany

(c. d. n.)
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ib J r U M t A

Przed pierwszymi ogólnokrajowymi 
zawodami spadochronowymi

w Warszawie
W  n a jb liższą  n ie d z ie lę , 3 b m . j 

ro zp o czyn a ją  się w  W a rsza w ie  na ! 
lo tn is k u  g o c ła w s k im  O g ó ln o k ra io - 
w e  Z a w o d y  S p adoch ronow e. Za- 
W ody ł-.padoch on .we są p ie rw -  | 
szą tego ro d z a ju  im p re zą  s p o rto 
w ą  w  Polsce, k tó ra  /g ro m a d z i ; 
n a jle p s z y c h  naszych  skoczków  
sp a d o ch ron o w ych .

N a s ta rc ie  zaw odów  staną m ło 
d z i sko czkow ie , k tó r z y  p rzesz li 
k u rs y  szko le n iow e  w  a e ro k lu b a c h  
L ig i  L o tn ic z e j.

S p o rt sp a d o ch ro n o w y  d o p ie ro  w  
P o lsce  L u d o w e j u z y s k a ł pe łne  
m o ż liw o ś c i ro z w o ju . L ig a  L o tn i 
cza, p row a d ząc  k u rs y  w  zakres ie  
m o d e la rs tw a , s z y b o w n ic tw a , p i
lo ta ż u  s iln ik o w e g o  i sp ad o ch ro - | 
n la rs tw a , u m o ż liw ia  m ło d y m  j 
s y m p a ty k o m  lo tn ic tw a  w y b ra n ie  j 
u lu b io n e g o  k ie ru n k u  w  szko le n iu  
lo tn ic z y m .

N a w z ó r dośw iadczeń  ra dz ie c - ! 
k ic h  a e ro k lu b ó w , L ig a  L o tn ic z a  | 
rozpoczę ta  szko le n ie  m ło d z ie ż y  i 
d o ro s łych . D z is ia j ca ła  P o lska  po
k r y ta  je s t s iec ią  a e ro k lu b ó w  w  | 
k tó ry c h  w iedze  lo tn ic z a  n a b y w a - i 
ja  p rz o d u ją c y  c z ło n k o w ie  szko l
n y c h , ro b o tn ic z y c h  i w ie js k ic h  
k ó ł  L ig i  L o tn ic z e j.

K a ż d y  pokaz lo tn ic z y , w y s ta w a , 
k ie rm a s z  itp .  im p re z a  o te m a ty 
ce lo tn ic z e j w z b u d z a ją  duże za
in te re s o w a n ie  w ś ró d  społeczeń- 
f r t fa .  D oroczne  ś w ię to  L o tn ic tw a  
g ro m a d z i na  lo tn is k a c h  w ie le  t y 
s ięcy  lu d z i, o b s e rw u ją c y c h  p o p isy  
p ilo tó w . P o ka zy  zazw ycza j kończą  
s ię  s k o k a m i s p a d o c h ro n o w y m i, 
z o s ta w ia ją c  na d łu g o  n ie z a ta rte  
w ra że n ia .

P ie rw sze  Z a w o d y  S p a do ch ron o 
w e  będą p rzeg lą de m  i  p od su m o 

w a n ie m  do tychczasow ego  d o ro b k u  
L ig i  L o tn ic z e j w  zakres ie  szko le 
n ia  sko czków . Z a w o d y  sp ad o ch ro 
now e  o d b yw a ć  się  będą w g . re 
g u la m in u , k tó r y  p o z w o li na oce
nę u m ie ję tn o ś c i s ta r tu ją c y c h  za
w o d n ik ó w .

Na p ro g ra m  za w odów  s k ła d a ją  
się s k o k i w  trz e c h  za sadn iczych  
k o n k u re n c ja c h : 7. w y s o k o ś c i 1260, 
fiOfl i 400 m . Z a w o d y  z a p o w ia d a ją  
się  n ie z w y k le  in te re s u ją c o  p o n ie 
w aż oprócz  sam ego s k o k u  spa
d o c h ro n ia rz e  o b o w ią z a n i są za
d em o n s tro w ać  szereg p ró b  s p ra w 
n ośc i w  czasie lo tu .

N ie w ą tp liw ie  n a jc ie k a w s z ą  k o n 
k u re n c ją  będą s k o k i z w y so ko śc i 
1200 m . W te j k o n k u re n c ji  skoczek 
m oże d o p ie ro  w  15 se kun d  po o- 
d c rw a n iu  się od sa m o lo tu  o tw o 
rz y ć  sp ad o ch ron . W szyscy s ta r tu 
ją c y  ląd o w ać  będą w  śc iś le  o k re 
ś lo n y m  m ie js c u  w  s p e c ja ln ie  w y 
ty c z o n y m  k o le  o ś re d n ic y  200 m.

P o n ad to  k o m is ja  sędz iow ska  o- 
cen iać  bedzie  ogó lna  sp raw ność 
fiz y c z n ą  s k o czkó w  a w ię c : d ob ie 
g n ię c ie  z m ie jsca  lą d o w a n ia  do 
w yzna czo n e j m e ty  w  śc iś le  o k re ś 
lo n y m  czasie, p ra w id ło w e  z w in ię 
c ie  s p ad o ch ron u  na  czas o raz  ce l
ność rz u tu  g ra n a te m  ćw icze b n ym  
w  czasie lo tu  na spadoch ron ie .

Z a w o d y  spad o ch ron o w e  staną 
się  zapew ne jeszcze je d n ą  Im p re 
zą sp o rto w ą , g rom adząca  w ie lu  
s ta r tu ją c y c h  a jeszcze w ię c e j s y m 
p a ty k ó w  sp a d o c h ro n ia rs tw a , tego 
p ię knego , a le  jeszcze m a ło  p o p u 
la rn e g o  u nas sp o rtu .

A N D R Z E J  W fE R Z B A

Z X V  IGRZYSK O L IM P IJS K IC H

Antkiewicz i Chyęftła
w półfinale turnieju bokserskiego

Sukcesy Suskiego 
i Pawłowskiego w szabli

W  da lszym  c iągu  Ig rz y s k  O l im p i js k ic h ,  n a jw ię k s z y m  z a in te re so 
w a n ie m  cieszy się tu r n ie j  b o k s e rs k i.  We c z w a rte k , w  trz y n a s ty m  
d n iu  Ig rz y s k  o d b y w a ły  się w a lk i  ć w ie rć f in a ło w e  z u d z ia łe m  80 za
w o d n ik ó w . Z  P o la k ó w  s ta r to w a li : D R O G O S Z, A N T K IE W IC Z ,
C H Y C H L A  i  G R Z E L A K . D u ż y  sukces o d n ie ś li A N T K IE W IC Z , 
k tó r y  po z w y c ię s tw ie  nad R E A R  D O N E M  (A n g lia )  o raz C H Y C H L A  
po p ię k n y m  z w y c ię s tw ie  nad m is trz e m  lo n d y ń s k ie j o lim p ia d y  
T O R M Ą , z a k w a lif ik o w a li się do w a lk  p ó łf in a ło w y c h .

D u ż y  sukces o d n ie ś li ta kże  d w a j nasi sza b liśc i S U S K I i P A W Ł O W 
S K I, k tó rz y  w  in d y w id u a ln y m  tu r n ie ju  w  sza b li p rze sz li do  3-e j 
ru n d y  ro z g ry w e k . Jeden z n as z y c h  n a jm ło d s z y c h  sza b lis tó w , Z a 
b ło c k i, na s k u te k  s ła b e j k o n d y c j i  zosta ł w y e lim in o w a n y .

W  c z w a rte k  p o p o łu d n iu  o p ra 
w o  w e jś c ia  do p ó łf in a łu  o l im p i j 
s k ie g o  tu r n ie ju  p ię ś c ia rs k ie g o  w a l
cz y ło  d w ó ch  Polaków*. N a p ie rw 
szy og ień  poszed ł n a jm ło d s z y  nasz 
re p re z e n ta n t p ió rk o w ie c  D rogosz. 
P o la k  m ia ł za p rz e c iw n ik a  W ło cha  j 
C a p ra r i, boksera  zb udow anego  b. 
s i ln ie  i n ie co  n iższego od P o la ka , j 

W  I  ru n d z ie  C a p ra r i ś m ia ło  a ta - ! 
k o w a ł, s k ra c a ją c  d ys ta n s  i  b iją c  j 
s ie rp a m i z o b y d w u  rą k . C a p ra r i j 
m ia ł  dość w y ra ź n ą  p rzew agę  i  ; 
ru n d ę  w y g ra ł ró ż n ic ą  2 p k t.

W  n as tę pn ym  s ta rc iu  D rogosz n a 
b ra ł  za u fa n ia  do sw o ich  s ił i  ju ż  
m e  cze ka ł na a ta k i p rz e c iw n ik a , 
w y p rz e d z a ł go z c iosa m i i s p ro 
w o k o w a ł do w a lk i  na dystans. 
R un d a  w y ró w n a n a .

W trz e c im  s ta rc iu  W ło c h  Już w 
1 m in . dos ta je  n a p o m n ie n ie  za 
z b y t n is k ie  u n ik i ,  w a lc z y  o s tro ż 
n ie , w id a ć , że je s t zm ęczony. Po
la k  t r a f ia  częście j, je s t  szybszy i 
d o k ła d n ie js z y . Z  b ie g ie m  czasu j 
C a p ra r i t ra c i co raz  w y ra ź n ie j s iły . j 
P o la k  co raz  s i ln ie j a ta k u je . Spea
k e r  ogłasza je d n a k  z w y c ię s tw o  i 
C a p ra r i. S ę d z io w ie  p u n k to w a li j 
je d n o m y ś ln ie  60:58, 60:58. 60:58..

W  k i lk a  m in u t  po za ko ń cze n iu  
s p o tk a n ia  D ro g o s z -C a p ra ri na l in g  
w e s z li p ię śc ia rze  w a g i le k k ie j  — i 
A n tk ie w ic z  i je g o  p rz e c iw n ik  I 
A n g lik  R ea rdon . A n g lik  od p o- ; 
c z ą tk u  I  ru n d y  d ą ż y ł do  w a lk i  na 
d ys tans . Nasz p ię ś c ia rz  je d n a k  | 
dość ła tw o  z b ija ł p ro s te  p rz e c iw -  • 
n ik a  i  p rz e c h o d z ił do p ó łd y s ta n s u , j 
w  k tó ry m  m ia ł znaczną p rzew agę  
n a d  R ea rdonem .

W  d ru g im  s ta rc iu  A n tk ie w ic z  
w a lc z y ł s p o k o jn ie  i ro zw a żn ie . J e 
go p ros te  1 p ra w e  s ie rp y  dosięga
ł y  szczęki R ea rdona , k tó r y  n a j
w y ra ź n ie j zaczął się g u b ić  w  o- 
b ro n ie . R undę  w y g ra ł A n tk ie w ic z  j 
ró ż n ic ą  3 p k t.

W  trz e c im  s ta rc iu  P o la k  poszedł 
na ca łego. P rzez m in u tę  trw a ło  j 
b o m b a rd o w a n ie , z k tó re g o  je d n a k  
A n g lik  w y s z e d ł o b ro n n ą  ręką.

W reszcie  w a lk a  za ko ń c z y ła  się. 
S ę d z io w ie  o g łasza ją  z w y c ię s tw o  
A n tk ie w ic z a ! 60:56; 60:58, 60:58.

A n tk ie w ic z  s to c z y ł doskona łą  
w a lk ę , p rz y p o m in a ją c ą  jego n a j-  
lepsze czasy. S z tam  je s t zdan ia , j 
iż  w  c z w a rte k  A n tk ie w ic z  w a l
c z y ł n a w e t le p ie j, a n iż e li w  L o n -  j 
d y n ie , gdzie  z d o b y ł b rą z o w y  m e 
da l.

Z  z a c ie k a w ie n ie m  o b s e rw u je m y  1 
n a s tę p n y  p o je d y n e k , w  k tó r y m  j 
w a lc z ą  p rz y s z li p rz e c iw n ic y  A n t 
k ie w ic z a  w  p ó łf in a le :  F ia t  (R um .)
1 B o n e t t i (A rg .). W y g ry w a  za s łu 
żen ie  F ia t. F ia t w  p o p rz e d n ie j w a l
ce dozna ł k o n tu z ji  lu k u  b rw io w e g o  
podczas w a lk i  z B o n e t t im  i o t r z y 
m a ł k i lk a  s iln y c h  c iosów  ta k , że 
k o n d y c y jn ie  p o w in ie n  b y ć  w  te j 
w a lc e  lepszy P o la k .

Z  w ie lk im  n a p ię c ie m  o c z e k iw a 
no  p o je d y n k u  m is trz a  E u ro p y  
Z y g m u n ta  C h y c li ły  z w ie lk im  
s tra te g ie m  r in g u  m is trz e m  o lim 
p ijs k im  z L o n d y n u  Jaszo T o rm a .

W a lka  ty c h  d w óch  p ię ś c ia rz y  
rozpoczę ła  w ie c z o ro w y  p ro g ra m  j 
tu r n ie ju .  O ba j z a w o d n ic y  w y s z li j 
na r in g  s k u p ie n i. T o rm a  ro zp o 
czą ł od sw o ich  zn a n ych  sztuczek, 
p ro w o k u ją c  C h y c h łę  do a ta k u . 
P o la k  m e d a ł s;ę w y b ić  z k o n 
ce p tu , w y k o rz y s ty w a ł każdą o k a 
z je  do zadan ia  c iosu  i p u n k to w a ł 
T o rm ę . C h ych ła  do końca  ru n d y  
u tr z y m y w a ł p rz e c iw n ik a  na d y 
stans i  zachow a ł, a c z k o lw ie k  n ie -  j 
znaczną, to  je d n a k  w y ra ź n ą  p rz e - j 
w agę.

Podczas p rz e rw y  T o rm a  ju ż  
p rze d  sy re ną  da ją cą  z n a k  ro zp o - j 
częcia d ru g ie j ru n d y  poszed ł na j 
ś ro d e k  r in g u . B a rd z ie j s p o k o jn y  j 
i o pa n o w a n y  C h y c h ła  w y ru s z y ł j 
na ś ro d e k  r in g u  d o p ie ro  po s y re - j 
n e. T o rm a  rz u c ił  sie do a ta k u . 
W y s z ły  m u  d w a  ładne  s ie rp y , za 
k tó re  C h y c h ła  z re w a n ż o w a ł się 
k i lk o m a  p o d w ó jn y m i p ro s ty m i.

R undę  w y g ra ł C h y c h ła  dw om a 
p u n k ta m i.

W trz e c im  s ta rc iu  T o rm a  idz ie  
n a p rzó d  c a łk o w ic ie  o d k ry ty .  O- 
b ry w a  parę  p ro s ty c h  i  s ie rp ó w , 
m im o  to  idz ie  d a le j n ap rzó d , a le 
n ie  p o tra f i zadać sku tecznego  c io 
su. sza rp ie  się  w  z w a rc ia c h  i o- 
b raca  C h y c h łę  zapaśn iczym  c h w y 
te m , za co d os ta je  d ru g ie  n a p o m 
n ie n ie .

Z w y c ię ż y ł C h y c h ła  s to s u n k ie m  
g ło só w  2:1. S ę dz iow ie  p u n k to w a li:  
59:58 d la  T o rm y  — K o va cs  (W ę
g ry ) , 60:52 d la  C h y c h ły  E ricsson  
(S zw ec ja ). 60:54 d la  C h y c h ły  M as- 
son (A n g lia ).

J a k o  o s ta tn i z P o la k ó w  w a lc z y ł 
w  ć w ie rć f in a ła c h  o lim p ijs k ie g o  
tu r n ie ju  b okse rsk ie go  G rz e la k , 
k tó r y  p rz e g ra ł z A m e ry k a n in e m  
Lee.

W p ozo s ta łych  w a lk a c h  ć w ie rć 
f in a ło w y c h  B u ła k o w  (ZSR R ) ła t 
w o  w y g ra ł z D ove re m  (A n .), m a - 1 
ją c  w y ra ź n ą  p rzew agę  w e  w szys t
k ic h  trz e c h  ru n d a c h . B u ła k o w  w y 
ra ź n ie  oszczędzał się i s ta ra ł się 
p u n k to w a ć  ty lk o  p ro s ty m i, co w y 
s ta rc z y ło  m u  do o d n ie s ie n ia  z w y 
c ięs tw a . A m e ry k a n in  B ro o ks  od

n ió s ł n iezas łużone  z w y c ię s tw o  nad  
R u m u n e m  D ob rcscu . Rasel (N ie m . 
zach.) w y g ra ł z N o rw e g ie m  C lau - 
sonem , k tó r y  zo s ta ł z d y s k w a l if i 
k o w a n y  z trz e c im  s ta rc iu .

ZSR R  W A L C Z Y  Z  U S A  0  1 — 2 
M IE JS C E  W  K O S Z Y K Ó W C E

F in a ło w e  s p o tk a n ia  o m ie js c a  od 
1 — 4 w  ko s z y k ó w c e  p rz y n io s ły  
n as tę pu jące  w y n ik i :

ZSR R  — U ru g w a j 61:57 (31:28), 
U S A  — A rg e n ty n a  85:76 (43:30), 

M ecz o 1 — 2 m ie jsce  p o m ię d zy  
ZSR R  l  U S A  bed z ie  ro z e g ra n y  w  
sobotę, zaś o m ie jsce  3 — 4 p o 
m ię d z y  A rg e n ty n ą  i  U ru g w a je m
— w  p ią te k .

W y n ik i  f in a ło w y c h  s p o tk a ń  © 
m ie js c a  od 5 — 8: B ra z y lia  — 
F ra n c ja  59:44 (31:26), C h ile  — B u ł
g a r ia  60:53 (37:29).

W  sobotę  B ra z y lia  g ra  z C h ile  
o m ie jsca  od 5 — 6 a w  p ią te k  
B u łg a r ia  z F ra n c ją  o m ie jsca  od  
7 — 8.

S U S K I I  P A W Ł O W S K I W E S Z L I 
DO I I I  R W  S Z A B L I

W  d a lszym  c iąg u  w a lk  w  szab li 
w  k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln e j S u
s k i i  P a w ło w s k i z a k w a l if ik o w a li  
się do IIT  ru n d y , n a to m ia s t Za 
b ło c k i zos ta ł w y e lim in o w a n y .

W Ę G R Y  Z D O B Y W A J Ą  Z Ł O T Y  
M E D A L  W  S Z A B L I

D ru ż y n o w y  tu r n ie j  sze rm ie rc z y  
w  sza b li z a k o ń c z y ł s ię  p ię k n y m  
sukcesem  W ę g ró w , k tó rz y  w  p u li 
f in a ło w e j w y g ra l i  w s z y s tk ie  sp o t
k a n ia . W  d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  
o z ło ty  m eda l o lim p ijs k i  W ę g ry  
p o k o n a ły  W ło c h y  po d ra m a ty c z 
n e j w a lc e  8:7. O z w y c ię s tw ie  W ę
g ró w  za de cyd o w a ła  o s ta tn ia  ■wal
ka. do k tó re j s tan  m eczu  b y ł  7:7.

W  w a lc e  o trz e c ie  m ie jsce  F ra n 
c ja  w y g ra ła  z U S A  8:fi.

O stateczna k o le jn o ś ć : 1) W ę g ry
— 3 z w y c ., 2) W ło c h y  — 2 zw yc ., 
3) F ra n c ja  — 1 z w y c ., 4) U S A  — 
0 zw yc .

G R E M L O W S K I P O B IŁ  R E K O R D  
P O L S K I N A  1.500 M  DOW .

Z p ó łf in a łó w  na 1.500 m  st. dow . za
k w a l i f ik o w a ło  się do f in a łu  8 p ły 
w a k ó w  z n a jle p s z y m i czasam i. 
G re m lo w s k l jeszcze po p ię c iu  p ó ł
fin a ła c h  z n a jd o w a ł sie na 7 m ie j 
scu. je d n a k  w  o s ta tn im  p ó łf in a le  
3 z a w o d n ik ó w  os ią g n ę ło  lepsze 
czasy n ie  ty lk o  od  G re m lo w s k ie -  
go, lecz i  od  F ra n cu za  B o in te u x , 
e lim in u ją c  w  te n  sposób za rów n o  
P o la ka  ja k  1 F rancuza .

G re m lo w s k l w  p ó łf in a le  z a ją ł d ru 
g ie  m ie jsce  w  s w o je j s e r ii  w  czasie 
n.17.5. u s ta n a w ia ją c  re k o rd  P o l
s k i lepszy  od p o p rze d n ie g o  o 25,3. 
Z w yc ię zca  te j s e rii H ash izum e 
(Jap.) w y n ik ie m  18.34.0 p o b ił re 
k o rd  o l im p ijs k i  sp rzed  29 la ty .

F in a liś c i:  H ash izu m e  (Jap.) — 
18.34.0 (re k . O lim p .), K o n n o  (U SA)
— 13.53.7. D un ca n  ( A fr .  P łd .) — 
19.03,5, O ka m o to  (B rąz .) — 19.05.6, 
B e rn a rd o  (F r.) — 19.06,5. M a rs h a ll 
(A u s tra lia )  — 19.09.2. M ac Lane  
(U S A ) — 19.09,3 i  K ita m u ra  (Jap.)
— 19.10.3.

W y n ik  G re m lo  w sk ie g o  b y ł  10 
w e w s z y s tk ic h  p ó łfin a ła c h .

T R Z Y  W Ę G IE R K I 
W P Ó Ł F IN A Ł A C H  4 0 0  M  D O W .

Z  p ię c iu  e l im in a c ji  na 400 m  
d ow . w  k o n k u re n c ji  k o b ie t z a k w a 
l if ik o w a ło  się do p ó łf in a łó w  16 
n a jszyb szych  p ły w a c z e k , m . in . :  
w s z y s tk ie  t r z y  re p re z e n ta n tk i W ę
g ie r : S ze ke ly  — 5.20.9, N o v a k  — 
5.19,1 i G yengc — 5.22,6.

W  e lim in a c ji  K a w a m o to  (U SA) 
w y n ik ie m  5.16,6 u s ta n o w iła  re k o rd  
o lim p ijs k i .

P E T R U S E W IC Z
W Y E L IM IN O W A N Y  N A  200 M  

K L A S .

W e lim in a c ja c h  200 m k las . do 
p ó łf in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  się 18 
n a jszyb szych  p ły w a k ó w . P e tru se - 
w ic z  o s ią g n ą ł w  s w o je j s e r ii w y 
n ik  2.44.0 i  zos ta ł w y e lim in o w a n y , 
w y n ik i  s e r ii, w  k tó re j  s ta r to w a ł, 
P o la k  b y ły  n as tę pu jące :

1) N ic k o w s k i (U S A ) — 2.40.6, 2) 
D u m e s n il (F r.) — 2.43,4, 3) P e tru - 
sew icz  2.44,0, 4) H a t ik k a  (F in l. )  — 
2.46,3, 5) B a rn e s  (A n .) — 2.48,6, 6) 
K o h l (L u k s .)  — 2.59,3.

W e lim in a c j i  trz e c h  z a w o d n i - 
k ó w  p o b iło  re k o rd  o l im p ijs k i :  1) 
H o ia n  (U S A ) — 2.36,8, 2) K le in
(N ie m . zach.) — 2.37.0, 3) K om ade l 
(CSR) — 2.38,9.

F IN A Ł  100 M  G R Z B IE T . 
K O B IE T :

1) H a rra so n  ( A fr .  P łd .) — 1.14,3, 
2) W ie le m a  (H o l.)  — 1.14,5, 3) Stea- 
a rd  (N ow . Z e l.)  — 1.15.8, 4) De C or- 
te  (H o l.)  — 1.15.8, 5) S ta re k  (U SA) 
— 1.16,2. 6) H e e rb ru c k  (N iem .
zach.) — 1.18,0, 7) M a c  D o w a li
(A n g .) -  1.18,4.

ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ
przedmiotem obrad Sejmu Ustawodawczego
Dokończenie ze sir. 1

walką t, niedobitkami podziemia 
1 obcej dywersji, przyczyni się 
do dalszego zespolenia narodu, 
do przyśpieszenia naszego m ar
szu naprzód w  wykonaniu w ie l
kich zadań budownictwa siły 1 
dobrobytu narodu oraz stanie 
się wielką szkołą aktywności

społecznej i politycznej najszer
szych mas, podniesienia ich 
świadomości, Ich poczucia odpo
wiedzialności jako gospodarzy 
kraju, jako narodu nie tylko 
głosującego, ale faktycznie rzą
dzącego krajem.

Przyszły Sejm doprowadzi do 
końca zwycięską realizację Pla
nu 6-letniego 1 podejmie wielkie 
zadanie opracowania nowego

5-letalego planu na lata 1956 —  
1960, planu jeszcze większego 
rozkwitu naszego kraju, wzro
stu sil Polski, podniesienia do
brobytu materialnego 1 kultury  
mas pracujących.

Pos. Morawski oświadcza, 
wśród oklasków, że K lub Posel
ski Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej będzie glosował za 
projektem ustawy.

Kampania przedwyborcza będzie walką 
przeciwko wszystkim wstecznym i ciemnym sitom

Przem ów ienie pos ła  O zg i-M icha lsk iego  (ZSL)
W  im ien iu  K lu b u  Poselskie

go ZSL —  przem awia pos. 
Ozga Michalski, Na wstępie 
mówca naw iązuje do fak tu , 
że uchwaleniem  o rdynac ji 
wyborczej obecny Sejm  za
m yka swą pięć i  pół roku 
trw a jącą  działalność.
Sejm nasz zapisał się do h i

storii pracą prostych ludzi, pra
cą robotników 1 chłopów, któ
rzy poprzez nas sprawowali w  
tym parlamencie swoją władzę, 
swoje robotniczo-chłopskie rzą
dy.

Rozparcelowane m ajątki, una
rodowione kopalnie i fabryki, 
stokrotny wzrost oświaty i ku l
tury —  wzrost poziomu rolni
ctwa i potężny rozwój przemy
słu — oto droga Sejmu, który 
dzięki poparciu narodu mógł 
wprowadzić w życie program  
robotniczo-chłopski.

Ludzie, którzy Polskę uważali 
za swój folwark, którzy dopro
wadzili ją na skraj przepaści, 
oddając ją bezbronną na lup hi
tlerowskiej tyranii, słusznie zo
stali wykreśleni z życia narodu.

Rydzowie i  składkowscy, an- 
dersowie i  bo row ie-kom orow - 
scy, bańczykowie i korbońscy, 
w ysługu jący się h itle ro w sk im

agentom 1 naw o łu jący do w y
praw y w o jenne j wspóln ie  z h i
tle row cam i przeciwko Polsce, 
wreszcie M iko ła jczyk  — po l
skie j szlachty parobek i  podnó
żek faszyzmu, świadczący o do
brodzie jstwach rządów ozono
wych w  Polsce na niedaw nym  
procesie w  Paryżu, gdzie b ron ił 
ozonowca Kow alewskiego — oto 
ludzie odznaczeni przez h istorię  
piętnem  zdrady, a przez bankie
rów  dolaram i.

D zisia j, k iedy mętna, fa la  fa
szyzmu podnosi w  kra jach ka
pita lis tycznych coraz w yże j grzy
wy, gdy chce zmieszać z bło
tem wszystko, co szlachetne w  
narodach, c i zdra jcy  służą w  rę 
ku im peria lis tów  za błoto do ob
rzucania n im  naszej Ojczyzny.

Lecz tej gromady zdrajców, 
którą kupowali na funty, nie 
mogą już imperialiści powięk
szać dowoli, nie ma bowiem w  
naszej Ojczyźnie poza garścią 
sprzedawczyków 1 degeneratów 
ludzi, którzy chcieliby stać się 
pomocnikami następców Hitlera, 
którzy chcieliby pomagać w  bu
dowie hitlerowskich fabryk 
śmierci, a szkodzić w  budowie 
naszego polskiego życia.

Przechodząc do spraw zbliża
jących się w yborów , pos. Ozga-

Michalski podkreśla: Wybory 
odbędą się w duchu nowej Kon
stytucji w  myśl demokratycz
nych zasad przedstawionych w  
przedłożonym projekcie ordyna
cji wyborczej. U  nas nie ma ka
pitalistów, nie ma obszarników, 
nie ma również ich nacisku na 
ludzi pracy. M y idziemy do wy
borów w  atmosferze współpracy 
robotników, chłopów, inteligen
cji, w  atmosferze przyjaźni i 
zaufania, które daje nam wspól
nie we froncie narodowym pro
wadzona walka o pokój i socja
lizm.

Kampania przedwyborcza bę
dzie walką przeciwko wszystkim 
wstecznym i ciemnym silom.

Świadomy udział chłopów, u- 
dzial Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w  szerokiej uświada
miającej kampanii przedwybor
czej, będzie naszą wspólną, a 
zarazem najbardziej osobistą 
każdego chłopa walką o przy
szłość ł szczęście naszych rodzin, 
o pokój i niezależność naszej O j
czyzny,

Na zakończenie pos. Ozga-M i- 
chalski, składa oświadczenie, że 
Klub Poselski ZSL będzie glo
sował za ordynacją wyborczą w  
brzmieniu zgłoszonym przez Ko
misję wraz z poprawkami.

Ordynacja wyborcza zmierza do togo, by możliwie 
jak najwięcej młodzieży brało udział w wyborach 

i wdrażało się do sztuki rządzenia państwem
P rzem ów ien ie  pos ła  W en d e g o  (SD)

Pos Wende (SD) przypom ina 
na wstępie ja k  w  czerwcu 1935 
r. w  ówczesnym Sejmie, po 
przeforsowaniu bo jkotowanej 
przez ca ły naród kons ty tuc ji 
kw ie tn io w e j, k lik a  sanacyjna 
lansowała na gw ałt faszystow
ską ordynację wyborczą, by za
bezpieczyć swe chw iejące się 
rządy.

Dłuższy fragm ent swego prze
m ów ienia poświęca mówca 
przy ję tym  w  ordynac ji w yb o r

czej zasadom równości 1 po
wszechności.

Ordynacja wyborcza — zgo
dnie z założeniami Konstytucji 
i w  myśl podstawowych założeń 
ideowych naszego ustroju, opie
rającego się na świadomości i 
sile polityczno-morainej szero
kich mas robotników, chłopów, 
inteligencji i rzemiosła — wpro
wadza możliwie najszerszą in
terpretację pojęcia powszechno
ści i równości wyborów, zmie-

Prezydium Rządu ustaliło 
nowe warunki kontraktacji

trzody chlewnej
W  celu dalszego zwiększenia hodowli. Prezydium Rządu u- 

chwalilo nowe warunki kontraktacji trzody chlewnej ponad 
dostawy obowiązkowe na sierpień i wrzesień i na IV  kw ar
tał 1952 r.

Nowe w a ru n k i k o n tra k ta c ji 
p rze w id u ją  oprócz nowego cen
n ika  — możność nabycia w  b ie 
żącym I I I  kw a rta le , t j .  w  okre 
sie, w  k tó ry m  gospodarstwa 
chłopskie nie posiadają jeszcze 
pasz treśc iw ych i  odpadkowych 
z now ych zb iorów  — 2 kg  pasz 
treśc iw ych za każdy kg wagi 
żyw ej trzody chlewnej zakon - 
trak tow a ne j i  dostarczonej po
nad dostawy obowiązkowe.

W arun k i te p rzew idu ją  ró w 
nież praw o do nabycia 4 kg  w ę
gla za każdy kg  trzody ch lew 
nej oraz jednorazową prem ię 
w  wysokości 4 m etrów  płó tna 
za każdego tuczn ika  zakon trak
towanego 1 dostarczonego do

końca września br. ponad do
stawy obowiązkowe.

P rzy podpisaniu um ow y p rzy 
sługuje zaliczka na pomoc ho
dowlaną i to zarówno w  paszach 
treściw ych, ja k  i  w  węglu. Z 
now ych w a run ków  korzysta ją  
rów nież dostawcy trzody ch lew 
nej za sztuki dostarczone od 1 
sierpn ia do końca g rudn ia  br. 
na podstaw ie um ów  ko n tra k ta 
cy jnych zaw artych po dn iu  15 
lu tego br.

Uchw ała zabezpiecza wszyst
k im  ro ln iko m , k tó rzy  w yko n a li 
dostawy obowiązkowe zw ierząt 
rzeźnych, korzystne w a ru n k i 
zbytu nadwyżek tow arow ych 

t trzody chlewnej, zapewniając 
l im  poważną pomoc hodowlaną.

rzając do tego, by możliwie naj
większa ilość obywateli Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
jak najwięcej naszej młodzieży 
brało udział w  wyborze swoich 
przedstawicieli do najwyższego 
organu państwa i wdrażało się 
do sztuki rządzenia państwem.

Pos. Wende przeciwstaw ia te 
zasady naszej o rdynac ji —  ordy
na c ji faszystowsko-sanacyjnej j. 
1935 r., k tó re j ojcem  duchowym  
by ł obóz endecko-kleryka lny, a 
którego przedstaw icie l poseł 
Dubamowicz, b y ły  generalny re 
fe ren t kon s ty tu c ji m arcowej, 
jeszcze w  1927 r. żądał ogran i
czenia zasady powszechności i 
uchylenia równości, uzasadnia
jąc swoje teorie w  sposób na
stępujący: „...Równe prawo gło
sowania jest u nas głów nym  
w rogiem  zdrowego postępu, 
g łów nym  sprawcą niedostatku 
i nieporządku w  państwie...“  

Ustawa o ordynacji wybor
czej do pierwszego Sejmu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
— ośw iadczył w  zakończeniu 
mówca —  jak złotą klam rą za
myka księgę ustawodawczej 
działalności obecnego Sejmu, 

Pos. Wende oświadcza, że 
Stronnictwo Demokratyczne — 
k tóre współuczestniczyło w  fo r
m ow aniu i um ocnieniu w ładzy 
ludow ej w  w yzw olonej Ojczyź
nie. widzi w ordynacji wybor
czej konsekwentny krok na
przód ku dalszemu rozbudowa
niu praw obywateli, ku Ich po
litycznemu uaktywnieniu, ku 
dalszej demokratyzacji naszego 
życia politycznego, ku utrwale
niu naszej władzy ludowej ł bę
dzie głosować za przyjęciem 
ustawy.

0 wszechstronne przygotowanie młodzieży
do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju

Sesja Rady ŚFM9 odbędzie w grudniu 1952 r.
Na odbywającej się w Oslo 

sesji K om ite tu  W ykonawczego 
SFM D uchwalono następujące 
rezolucje: „O udziale SFM D w 
przygotowaniach do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju“, 
„O przygotowaniach do Między
narodowej konferencji w  obro
nie praw młodzieży“ oraz „O  
zwołaniu sesji Rady SFM D“.

Wskazując na doniosłe zna
czenie wszechstronnego przygo
towania się młodzieży do Kon
gresu Narodów w Obronie Po
koju, Komitet Wykonawczy 
SFM D podkreśla konieczność

wykorzystania tych przygotowań 
dła uaktywnienia i umocnienia 
organizacji młodzieżowych.

W  rezo luc ji „O  przygotowa
niach do M iędzynarodowej kon
fe ren c ji w  obronie p raw  m ło
dzieży“  K om ite t W ykonawczy 
popiera wniosek M iędzynarodo
wego K om ite tu  In ic ja ty w y  w  
spraw ie odbycia tak ie j konfe
ren c ji w  W iedniu w  dniu 15 lu 
tego 1953 roku.
■ K om ite t W ykonawczy posta
n o w ił zwołać sesję Rady SFMD 
w  grudn iu  1952 r.

Widziałem naród,
który podporządkowuje sobie

p rz y ro d ą
Piętro Henni o otwarciu kanału Wołga-Don

Przebywający w Związku Radzieckim sekretarz generalny 
Włoskiej Partii Socjalistycznej, Piętro Nenni, podzielił się na 
łamach „Lltieraturnoj Gaziety“ wrażeniami ze zwiedzenia K a 
nału Wołga-Don. Piętro Nenni pisze m. in.:

M iałem szczęście być obec
nym na uroczystym otwarciu 
Wołżańsko -  Dońskiego Kanału 
Żeglownego im. Lenina i prze
być trasę tego kanału od pierw
szej do ostatniej śluzy. Zarówno 
ja, jak i obecni ze mną towa
rzysze włoscy pełni jesteśmy 
zachwytu dla tego największego 
na świecie dzieła pracy i tech
niki. Sądząc skromnie, kanał 
ma ogromne znaczenie nie tylko 
dla terenów znajdujących się w 
pobliżu Stalingradu 1 Rostowa, 
lecz również dla całego Zw iąz

ku Radzieckiego i będzie miał 
w pływ na skalę światową.

W idzia łem  — pisze Nenni —  
naród, w  k tó ry m  n ie  is tn ie ją  
już  k lasy antagonistyczne an i 
różnice stanów, lecz is tn ie je  je 
dynie konieczny podział fu n k c ji 
i  odpowiedzialności. Widziałem  
naród, który podporządkowuje 
sobie przyrodę w imię jednego 
celu — dania ludziom więcej 
szczęścia, zapewnienia ich przy
szłości. W  tym sensie Kanał 
im. Lenina jest wyjątkowo sen
nym wkładem w  dzieło pokoju.

Wciągudoby
S E K R E T A R IA T  S FZ Z .,.

...w y s to s o w a ł do  k ra jo w y c h  cen
t r a l  z w ią z k o w y c h  p ism o  d e m a sku 
ją c e  n ik c z e m n ą  p ro w o k a c ję  w ro 
g ów  m ięd z y n a ro d o w e g o  ru c h u  ro 
bo tn icze g o . P ism o  p rz y p o m in a  fa k 
t y  fa łs z e rs tw , ja k ic h  dopuszczano 
się  w  W ie d n iu  p rz e s y ła ją c  s fa łszo 
w a n e  w ia d o m o ś c i o S F Z Z  na f i k 
c y jn y c h  b la n k ie ta c h  o rg a n iz a c ji.  Na 
tę  now ą  p ro w o k a c ję  m a sy  p ra c u 
ją c e  w szystk jfeh  k ra jó w  odp o w ie d zą  
d a lszym  z w a rc ie m  s w y c h  szeregów  
w o k ó ł S FZ Z  i  g łę b o ką  pog a rd ą  d la  
fa łs z e rz y  i  ic h  w s p ó ln ik ó w .

M S Z  B U Ł G A R S K IE J  R E P U B L IK I 
L U D O W E J...

...w ys to sow a ło  do a m basady ju g o 
s ło w ia ń s k ie j w  S o fii n o tę , k tó ra  
s tw ie rd z a  m . in . ,  że 20 l ip c a  b r. 
a tta ch e  am basady ju g o s ło w ia ń s k ie j 
w  S o fii o raz  u rz ę d n ic y  am basady 
n a w ią z a li w  m ie js c o w o ś c i Z ło te  M o 
s ty  i  B ia ła  W oda  ro zm ow ę  z o b y w a 
te la m i b u łg a rs k im i,  w  czasie k tó re j 
o ś m ie li l i  się szka lo w a ć  n a ró d  b u ł
g a rs k i i  n a ro d y  ZS R R  i  u ż y w a ć  pod 
ic h  adresem  o b ra ź liw y c h  s łów . M S Z  
dom aga się od rzą du  Ju go s ło w ia ń 
sk iego  po ło że n ia  k re su  tego  ro d z a ju  
z a ch o w a n iu  się u rz ę d n ik ó w  am ba 
sady.

W Y B IT N Y  P O E T A  C H IL IJ S K I 
P A B L O  N E R U D A ...

. . .p rz e b y w a ją c y  od 4 la t  na  w y 
g n a n iu  m a  w k ró tc e  p o w ró c ić  do 
k ra ju .  N a ró d  z ra do śc ią  p o w ita ł 
w ia d o m o ść  a, p o w ro c ie  P a b lo  N e ru 
d y . W  S an tfago  u tw o rz o n o  s p e c ja l
n y  k o m ite t ,  k tó r y  z a jm ie  się p rz y 
g o to w a n ia m i do p o w ita n ia  w ie lk ie 
go p oe ty .

70-OSOBO W A  G R U P A  C H ŁO P Ó W  
Z  N R D  W Y J E C H A Ł A  DO ZS R R ...

.. .w  czasie c z te ro ty g o d n io w e g o  po
b y tu  w  ZS R R  u c z e s tn ic y  w y c ie c z k i, 
w ś ró d  k tó ry c h  z n a jd u je  się  w ie lu  
c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y j
n y c h  za po zn a ją  aią z n o w o cze sn ym i 
m e to d a m i a tosow a i ymi w r o l 
n ic tw ie  radziecki».

Młode pokolenie naszej Ojczyzny da z siebie wszystko 
by spełnić nadzieje narodu, by z pełną świadomością 

i zapałem budować socjalistyczną Ojczyznę
-o ś w ia d c z a  w  im ieniu m łodzieży po s łan ka  Jaw orska (PZPR)

Po k ró tk ie j przerw ie prze - 1  

w odn ictw o obejm uje w icem ar
szałek Barcikowski, k tó ry  u- 
dziela głosu pos.. Helenie Ja
worskiej (PZPR).
Mówczyni stwierdza na wstę

pie że masy młodzieży z naj
większą radością przyjęły histo
ryczny fakt uchwalenia Konsty
tucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej i przypomina wzrusza
jący moment ślubowania tysię
cy uczestników Zlotu na w ier
ność Konstytucji, po czym 
stwierdza, że dobitnym wyrazem  
wielkich zdobyczy młodzieży jest 
projekt ustawy o ordynacji wy
borczej, przedłożony dziś Sejmo
w i. W  m yśl przedłożonej usta
w y, zgodnie z Konstytuc ją , ob
niżony zostaje poważnie, bo do 
18 la t, w ie k  obyw a te li posiada
jących prawo w yb ie ran ia  do 
Sejm u Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej. D zięk i tem u miliony 
młodych obywateli, miliony chło
pców 1 dziewcząt będą mogły po 
raz pierwszy w  naszej historii 
wraz z całym narodem decydo
wać o wyborze Sejmu.

Konstytuc ja , a w  ślad za nią  
przedłożona ustawa, obniża po
ważnie, bo do 21 la t, w ie k  o- 
byw ate li; k tó rzy  mogą być w y 
b ieran i do Sejmu. Dzięki temu 
do Sejm u Rzeczypospolitej L u 
dowej, najwyższego organu w ła 
dzy państwowej, wejść będą mo
g li przedstaw iciele młodego po
kolenia, by reprezentować w  n im  
wolę i  in teresy m ilionow ych  mas 
młodzieży. Prawo to pogłębia 
projekt ordynacji, dający prawo 
zgłaszania kandydatur m. in. 
Związkowi Młodzieży Polskiej, 
przywódcy, wychowawcy i orga
nizatorowi młodzieży w  je j w al
ce o socjalizm.

W  żadnym państw ie k a p ita li
stycznym  m łodzież nie ma i nie 
może m ieć tak ich  p raw  — pod
kreśla posłanka Jaworska. B u r- 
żuazyjne prawa wyborcze dys
k ry m in u ją  szczególnie d o tk liw ie  
młodzież. 18-letni, a więc u nas 
pe łnole tn i obywate l, n ie  jest w  
państw ie kap ita lis tycznym  uzna
w any za dojrzałego do w ypow ia 
dania swej w o li w  akcie w ybo
rów . W  szczycących się swą rze
komą „dem okracją“  Stanach 
Zjednoczonych, w  A n g lii cenzus 
w ieku  wynosi 21 lat. W  „dem o
kra tyczne j“  D an ii i H o land ii—25 
lat. Pam iętam y zresztą ja k  to u 
nas faszystowska konsty tuc ja  z 
1935 r., usta lając cenzus w ieku  na 
24 lata, pozbawiła prawa głosu, 
m ilio n y  młodzieży. A  ileż to o- 
graniczeń czyha np. w Stanach 
Zjednocąpnych na tych, którzy z 
ra c ji ukończenia 21 la t teore
tycznie pow inn i być dopuszcze
n i do głosu. Ileż setek tysięcy 
pozbawia się tego prawa d late
go, że m ają czarny ko lor skóry, 
albo, że nie um ieją czytać i p i
sać.

Odsuwanie od w p ływ u  na lo
sy k ra ju  m ilionów  m łodych oby
w a te li jest konsekwentnym  dą
żeniem państwa kap ita lis tyczne
go. W  us tro ju  kap ita lis tycznym , 
w  ustro ju  gnicia i rozkładu, sto
jącej u steru rządów burżuazji 
młodzież jest potrzebna o tyle, 
o ile  stanowi tanią, dającą się 
ła tw o  w yzyskiw ać siłę roboczą, 
pracującą niewolniczo dla zapy
chania złotem kieszeni kap ita lis 
tów, potrzebna jest o tyle, o ile 
godzi się być mięsem arm atn im , 
posłuszną arm ią na jem ników  
w ie lk iego kap ita łu  w  jego zbrod
niczych planach wojennych. A le  
wara je j od myślenia, od w ypo

w iadania swych poglądów, od 
w p ływ u  na po litykę  w ładców.

W  państw ie rządzonym przez 
lud  pracujący — podkreśla pos. 
Jaworska — młodzież jest cen
nym  skarbem, otoczonym tro 
sk liw ą  opieką. Swój m łodzień
czy zapał, energię, swą w ra ż li
wość na wszelką krzyw dę — 
może młode pokolenie spożytko
wać dla  dobra społeczeństwa, 
dla kszta łtow ania jego losów, 
d la  rozw oju i rozkw itu  swego 
k ra ju  ojczystego. Nasz ustró j 
podnosi m ilio n y  m łodych ludzi, 
do rangi pełnoprawnych współ
gospodarzy swej ojczyzny. Od 
nich samych zależy, by z pra
wa tego w  pe łn i korzystać, by 
wnosić trw a ły  w k ład  w  w ie lk ie  
dzieło budowy socjalistycznej 
Polski.

Młode pokolenie naszej O j
czyzny — kończy wśród okla
sków Izby mówczyni — da *  
siebie wszystko, by wbrew  
wszelkim zakusom wrogów na
rodu i ludu pracującego, łamiąc 
wszystkie trudności — których 
wiele stanie przecież jeszcze na 
naszej drodze, spełnić nadzieję 
narodu i pod kierownictwem u- 
kochanej Partii i je j przywódcy 
Towarzysza B IE R U TA  godnie 
wypełniać zadania współgospo
darza, mądrze ł ofiarnie, z peł
ną świadomością i zapałem bu
dować socjalistyczną ojczyznę. 
Korzystając z szerokich praw, 
jakie przyznaje młodym oby
watelom przedłożona ustawa or
dynacji wyborczej, miliony mło
dzieży wezmą jak najczynniej- 
szy udział w  nadchodzącej kam
panii wyborczej, przyczyniając 
się ze wszystkich sil do tego, aby 
do Sejmu Polskiej Rzeczypospo
lite j Ludowej weszli najgodniej
si przedstawiciele narodu.

Konstytucja i ordynacja w ytoczą są najpiękniejszym 
pomnikiem wystawionym kobietom-bojowniczkom o wolność

— ośw iadcza p os łan ka M a rc za k o w a  (PZPR)
Pos. Marczakowa (PZPR) 

poświęciła swe przemówienie 
zagwarantowanemu w  Kon
stytucji i projekcie ordynacjti 
wyborczej pełnemu uprawnie
niu kobiet.
W yrazem  tego jest szeroki Ich 

udzia ł we w szystkich dziedzi
nach życia państwowego, stały 
wzrost zatrudnienia kob ie t i sta
łe wzrastająca ich aktywność w  
walce o wykonanie planów  pro
dukcyjnych. Już obecnie ponad 
1.500 tys. kobiet pracuje w  prze
myśle i handlu uspołecznionym 
i w  różnych innych placówkach 
gospodarczych, z tego ok. 20 tys.

na stanowiskach kierowniczych. 
We współzawodnictwie pracy 
bierze udział ponad 500 tys. ko
biet. W  szkołach zawodowych 
— 33 proc., a w  szkołach ogól
nokształcących — 40 proc. ogó
łu uczniów — to kobiety. Ponad 
25 tysięcy kobiet działa w ra
dach narodowych. Wzrasta świa
domość 1 aktywność kobiet 
wiejskich.

Konstytucja I rozwijająca jej 
zasady ordynacja wyborcza są 
najpiękniejszym pomnikiem wy
stawionym wielkim bojownicz- 
kom o wolność, które od EmllH

Plater do Małgorzaty Fornal
skiej ł Hanki Sawickiej wal
czyły o Polskę wolną, sprawied
liwą, o Polskę, której Konstytu
cja dziś na zawsze proklamowa
ła i zabezpieczyła pełne prawa 
kobiet.

Drogowskazem w ' dalszej 
twórczej pracy i walce kobiet 
polskich niech będą słowa Pre
zydenta To w. BIERU TA , k tó ry  
w  liście do Kongresu L ig i K o
biet pow iedzia ł: „Niechaj w co
dziennej pracy i walce ludu pra
cującego kroczą w pierwszych 
szeregach kobiety polskie — 
wielka siła naszego narodu“.

Przyznane organizacjom spółdzielczym prawo zgłaszania 
kandydatów na posłów -  jest rewolucyjnym przywilejem

— ośw iadcza poseł B ieniek (PZPR)
Pos. Bieniek (PZPR) ośw iad

cza na wstępie swego w ystąp ie
nia, że przez uchwalenie rozpa
tryw a n e j dziś o rd yna c ji w yb o r
czej zostanie zam kn ię ty okres 
dz ie jów  naszego narodu, k tó ry  
zakończył się przyjęciem  przez 
naród w  dyskusji powszechnej 
i  uchwalen iem  przez Sejm  U - 
stawodawczy K o n s ty tu c ji 22 
lipca.

W  dalszej części swego prze
mówienia pos. Bieniek, jako 
działacz spółdzielczy, szczególnie 
szeroko wypowiada się na te
mat tych przepisów ordynacji 
wyborczej, które przewidują 
prawo zgłaszania kandydatów  
na posłów m. in. i przez przed
stawicieli spółdzielczości.

Charakteryzując spółdziel
czość polską mówca oświadcza, 
że w  okresie kapitalistycznym  
była ona ruchem drobnym, m ar
ginesowym w  ogólnej gospodar
ce kraju.

Pożyteczna 1 wartościowa rola 
spółdzielczości ujawniła się w  
poważnym stopniu dopiero po

wyzwoleniu kraju 1 objęciu w ła 
dzy w  państwie przez klasę ro
botniczą w sojuszu z pracują
cym chłopstwem.

Ogółem ruch spółdzielczy za
sięgiem swojej o rgan izacji o- 
be jm u je  5.189 tys. obyw a te li- 
wyborców.

Nie byłoby jednak pełnego o- 
brazu roli I masowej wielkości 
ruchu spółdzielczego w Polsce
— oświadcza dale j pos. B ien iek
— gdyby został pominięty nowy, 
o w ielkiej wadze gospodarczej, 
społecznej i polityoznej stale ro
snący rewolucyjny ruch spół
dzielczości chłopskiej —  spół
dzielczość produkcyjna. Spół
dzielczość ta obejmuje Już po
nad 80 tys. gospodarstw chłop
skich (rodzin), zrzeszonych w  
ok. 3.500 spółdzielniach pro
dukcyjnych.

Pomoc państwa, doświadcze
nia radzieckich kołchozów I do
świadczenia naszych spółdziel
ni produkcyjnych stanowią gwa
rancję dalszego rozwoju spół
dzielczości produkcyjnej.

Przyznanie organizacjom spół
dzielczym prawa zgłaszania 
kandydatów na posłów — o-
świadcza pos. Bieniek — oraz 
prawa wysuwania kandydatów  
przez najszersze rzesze spół
dzielców w  zestawieniu z sy
tuacją, w  jakiej znajduje się 
spółdzielczość w  krajach kapita
listycznych jest w ielkim  nie
zwykłym rewolucyjnym przywi
lejem.

Wypowiadając się za przyję
ciem projektu ordynacji wybor
czej do Sejmu w redakcji zgło
szonej przez Komisję Sejmową 
— mówca zapewnia, że nadane 
spółdzielczości polskiej prawa 
spowodują jeszcze głębsze niż 
dotąd przywiązanie mas spół
dzielców do Państwa Ludowego, 
do kierowniczej siły mas pracu
jących Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, do Nauczy
ciela I Przywódcy Narodu Pol
skiego Prezydenta Bolesława 
BIERU TA .

5 milionów członków ZSCh stanie do wielkiej pracy 
uświadamiającej w kampanii wyborczej
— ośw iadczen ie posła  Jaw orskiego (PZPR)

Przemawdający następnie 
pos. Jaworski (PZPR) podkre
śla, że obrady Sejmu nad or
dynacją wyborczą wywołały 
wśród chłopów pracujących 
wielkie zainteresowanie i śle
dzone są przez nich z nwagą.
W  ciągu m in ionych  8 la t 

wzrosła bow iem  aktyw ność mas 
i  ich poczucie, że są one fa k 
tycznym  gospodarzem k ra ju  i 
k ie ru ją  losam i swoje j ojczyzny. 
Jednym  z dowodów tego jest 
rów nież rozw ój m asowych or
ganizacji w ie jsk ich  o charakte
rze społeczno-zawodowym, spół
dzielczym i  ku ltu ra lno -o św ia to 
wym . W  Związku Samopomocy 
Chłopskiej, w Związku M ło
dzieży Polskiej na wsi, w spół
dzielczości, w  kolach Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i w  świetli
cach jest ogółem ponad 5 m ilio
nów chłopów, kobiet i młodzie
ży. Oto siła biorąca twórczy u- 
dzłal w kształtowaniu nowego 
życia. Spośród tych m ilionów  
w yróżn ia ją  się tysiące a k ty w i
stów chłopskich, wysuwających 
się na czoło w  różnych dziedzi
nach pracy. Są to  o fia rn i dzia
łacze społeczni walczący o spra
wę sojuszu .obotnlczo-chłopskie- 
go, o postęp 1 rozw ój wsi, o si
łę P o lsk i Ludow ej.

P ow ołu jąc się na a rt. 33 pro
je k tu  o rdynac ji, k tó ry  prawo 
w ysuw ania kandydatów  daje 
organizacjom  po litycznym , za
wodow ym  i  spółdzielczym, 
Z w iązkow i Samopomocy Chłop
skie j, ZM P i  in nym  masowym 
organizacjom  społecznym, pos. 
Jaw orsk i akcentu je : Ordynacja 
daje masom pracującym moż
ność wysuwania jako kandyda
tów [ wyboru na posłów takich 
ludzi, którzy rzeczywiście re
prezentują ludowe interesy. Na 
listach wyborczych będą mogły 
się znaleźć nazwiska ludzi naj
lepszych w danym okręgu, naj
bardziej czynnych w pracy pro
dukcyjnej i najtwardszych, gdy

chodzi o walkę z wrogiem kla
sowym.

Następnie mówca podkreśla, 
że jest niewątpliwe, iż wróg 
klasowy, wyzyskiwacz — ku
łak, spekulant, plotkarz, sabo- 
tążysta w okresie kampanii w y
borczej nie zaniecha walki. W  
związku z tym poseł mówi o 
wielkich zadaniach, jakie sta
w ia sobie chłopstwo pracujące, 
zrzeszone w ZSCh w związku z 
kampanią wyborczą. Zadania te 
polegają przede wszystkim na 
w ielkiej pracy uświadamiają
cej.

-ic
Posiedzenie. Sejmu odroczone 

zostało do dnia następnego.
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